
ZDROWIE.
ORGAN WARSZAW. TOWARZYSTWA HYGIENICZNEGO, 
Redaktor D p  J ó z e f  J a w o n s k i ,  ulica Zielna Nr 13. 

Administracya w Kancelaryi Tow. Hygien. (Krak. Przedm. 66); telef. 38-10.

Medale złote na Wystawach Higienicznych.
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patent. Multiplikator Ogrzewania
oraz PIECE ZELAZNE MULTIPLIKATOROWE.

D-r W. P. Klobukowski, Inż. cliem., Warszawa, Al. Jerozolimska 71. Tel. 1502.



r UWADZE P. P. LEKARZY.

P la s try  sm arow ane  
Plasterek angielski

zw3'czajne i kauczukowe (na szpulkach 
nie ustępujące wyrobom zagranicznym.

przewyższający wyroby zagraniczne.

Opatrunki wyjałow ione swysf £ 7 XTczkr aniu z kontro,ą
Katap lazm y antyseptyczne i zabezpieczenia od gnicia i pleśni.

P la ste r  rupturowy dziecinny (pępkowy).

Syn^pizm a działające. P laste r  Tatrzańsk i na odciski. 

Gazy i waty antyseptyczne, bandaże oraz wszelkie mater­
iały opatrunkowe poleca Fabryka środków opatrunkowych 

i pracownia sterylizacyjna

K. STRZELECKI EGO
Warszawa, ulica Sienna Nr 33, telefon 48-90

i NA DOSTAWY. SPECJALNE CENY.



BUDOWA STACJI BIOLOGICZNEJ 
w ZAKŁADACH POLUDNIOWO-RUSKIEGO DNIEPROWSKIEGO 

Tv« METALURGICZNEGO 
w KAMIENSKOJE EKATERYNOSLAWSKIŁJ GUBERNJI

i*. ?.■ - * - r1-?' £•'. 
•I' ' C- r' ^

BIURO INSTRhACYJNO TECHNICZNE
1 W A R S Z T A T Y

it in  u n i i

Warszawa, Ordynacka Nr 9, telef. 65-55 
A d r e s  t e l e g r a f i c z n y :  ,, IS i  o  W  :i i- s  z  a  w a .

Budowa stacji biologicznych własnego systemu, do biochemi­
cznego oczyszczania ścieków domowych i fabrycznych, patent.

przez Ministerjum Przemysłu i Handlu.
Kanalizacja, wodociągi, ogrzewanie centralne i wentylacja. 
Urządzenia kąpieli, łaźni parowych, szpitali, rzeźni i t. p. i t. p.
U W AG A: W  d z i a l e  k a n a l i z a e y  I n y i n  specjalny system  roz­

prow adzania ścieków, oczyszczonych bez zarażenia w yziew am i 
pow ietrza i zanieczyszczenia g ru n tu  szkodliw em i dla zdrow ia ba- 
k terjam i. — W  < lv .ijil o  w o d o c i ą g o w y m  zaopatryw anie 
m ieszkań w  wodę specjalnym  system em  w prost ze studzien.

> • • Szybkie i tanie przygotowywanie wody gorącej • » 
. . . .  o»o o do potrzeb domowych i ogólnych. ° ° ° ° ■> • • •

l



S fw a r s z a w sk ie  to w a rzy stw o  A kcyjne handlu towaram i | |  
aptecznym i Dawniej Zjednoczeni A ptekarze i

Warszawa

Łódź

Senatorska 24 
Plac Teatralny 18 
Marszałkowska 140 

99
Miodowa 8. 
Piotrkowska 107

P O L E C A:

Tou/ary apfECZOE, produkty chBoiiczno-tBchnicznB, 
środki opatrunkowB.

W

LUDWIK SPICSS i SUU S

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO AKCYJNE

,,//V0 T O £ “
ULICA MA R S  X A L  ICO W  SR. A Nr 23

i o d d z i a ł  Wód M i n e r a l n y c h
:*L

TELEFON 4-91.
POLECA:I

WODY mineralne sztuczne, 
jbj NAPOJE gazowe, L1MONADY owocowe. 
f#, SOLE do kąpieli mineralnych.
Mj WODY normalne lecznicze prof. d-ra W. J a w o r s k ie g o .* |

. . (rA1^ WODA atoksylo-żelazista.
§*j WODA destylowana na balony.



Przewyższa pod względem war 
tości odżywczej wszystkie buljony 
mięsne, co analizami i świadectwe- 
mi lekarskiemi stwierdzono.

Niezbędny dla osób, którym szko­
dzi używanie mięsa, a mianowicie 
dla cierpiących na artretyzm, peda- 
grę, reumatyzm, tuberkuły, chorobę 
cukrową, nerkową, pęcherza i t. d. 
lub nie znoszących zwykłego mleka.

Bardzo pożywny pokarm podczas dni postnych.
-uop.

Lacto m ożna także przypraw iać z ugotow anym  ryżem , tapioką, 
kaszą i t. d. Rozpuścić potrzebną ilość „L acto“ w  trochę wody gorącej 
i dodaw ać do w szystkich potraw  m ącznych, ja rzyn , sosów, pieczeni, 

kartofli i t. ci., a nabiorą w yśm ienitego sm aku. Żądać wszędzie.  
Bliższych inform acji udziela, w ydaje  b e z p ł a t n i e  w zględnie 

f r a n c o  w y s y ł a  broszurki 1)., zaw ierające szczegółowy opis o „La­
cto “ kopje św iadectw  oraz analiz, g łów ny skład na lóióiestwo Polskie

A. SZMOLKE, Warszawa, Marszałkowska 149, tel. 42-71.

di '■

zup.

Bronisław  Km g
Warszawa, j3raeka 18, telefon 35-47

%
POLECA W WYSOKICH G ATUNKACH

NARZĘDZIA LEKARSKIE, 
PRZYRZĄDY SZPITALNE, %j
WYROBY ORTOPEDYCZNE i t. p . | |

'J52 Ś& r Ś£&
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ZAKŁAD DEZYHFEKCYJNO-PAROWY
JANA ZAWADZKIEGO

Warszawa, przedmieście Mokotów, ulica Moniuszki Nr 1
&

Teleton 30-08, 2 7-66 i 27-00.
w ykonyw a: Dezynfekcję mieszkań, parow o-form alinow om i apara tam i 
w łasnego system u. Dezynfekcję stajen, obór. k la tek  schodow ych apa­
ratem  „I d e i i l e " .  Czyszczenie pierzy i puchli parą, przy 100" ciepłoty 
na-m łynkach  am erykańskich . Oczyszczanie mieszkań, mebli, dyw a­

nów  i t. p. z kurzu  m aszyną w chłaniaczem .
W yłączna sprzedaż środków  i aparatów  dezynfekcyjnych na K rólestw o 

Polskie i Cesarstw o po cenach hurtow ych .

&&

OJCOW ZAKŁAD LECZNICZY

gul>. D-ra

POD KIERUNKIEM

S T A N .  K O Z Ł O W S K IE G OKielecka, pow. Olkuski. a ------
otw arty o9 1~sjo kwietnia do 1-go listopada.

D o  le cz en ia  n a d a j ą  się: a) wsze lk ie  ( h o r o b y  n e r w o w e ,  b) c h o ­
r o b y  ( p rz em ia ny  m a te r y i ,  c) c h o r o b y  w e w n ę t r z n e .

C hor zy :  I) um ys ło wi ,  2) e p i l e p t y c y  z c z ę s ty m i  a t a k a m i ,  3) n a  
g r uź l i cę  i 4) z os t r e t n i  z a k a ź n e m i  c h o r o b a m i  nie są p r z y j m o w a n i  
do Z a k ł a d u .
Nit t i H t t i t i t  i1 * t i 1111 i t i i -> * ,tt.łi 1«1 i 11t i ||| ||||| k*• 0^,-^^,ia'iSiia’i2i.-źa©i-Gi'4av'ćh'4a.'ńh'4avżS'i2i/iai4a/ffii'4a'lia'> d z i ^■ +*<<i-'■<3Hf
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CIECHOCIŃSKI ZAKŁAD
K Ą R I E L O W O Z D  R O J O W Y

jest otwarty od dnia 8/21 Maja do dnia 8/21 Września włącznie.
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W ody Ciechocińskie jodo-bromo-słone szczególniej są pożyteczne 
w cierpieniach: skrofulicznych, reumatycznych i artretycznych, cho­
robach kobiecych i nerwowych, przewlekłych zapaleniach kości, 
okostny i stawów, wadliwej lub zwolnionej przemianie materyi, 
otyłości chronicznych chorobach skórnych, przewlekłych Katarów 
górnego odcinka dróg oddechowych, niektórych cierpieniacn zo- 
łądkowo-kiszkowych, chorobie kiszkowej i wielu 'P"Y, • m o i i -  -
posiada 11 źródeł z rozm aitą k o n cen trac ją  solanki od f> V, U !/•* /o ,.a r" 
tezy jsk ie  do picia). W  Ciechocinku można brać kąpiele: solankowe, 
borowinowe, kwaso-węglowe, elektryczne, świetlne, łaźnie, tuszo- 
...i.: ■»->hioif! hizr\rnnnłvr7fip. W  \VarszawiG przy
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wki, inhalacje, oraz zabiegi hydropatyczne.
ul. l i r ,  Berga JNt ‘2 o tw arty  sklep dla detalicznej sp rzedaży  gazow anej
solanki do picia (Ciechociński K issingen) oraz leczniczego szlamu, ługu 
i borow iny, służących do przyrządzania w domu sztucznych kąpieli

w : j f t f f j f f f f f f f  m  j f f m f f m m  ?????? titt
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UCZESTNIKOM

Z J A Z D U  H Y G I E N I C Z N E G O
W  K A L I S Z U

w  cl. 8  lO  w r z e ś n i a  1 9 1 1  r».

ZESZYT TEN

POŚWIĘCA

Redakcya ,,Zdrowia."
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ZJAZDU litlilENICZNEfiO W KALISZU.

7- go września pociągiem wieczorowym przybycie gości, spot­
kanie ich. przez delegatów Oddziału na dworcu; wskazanie hotelu 
etc., 9 i p’ól wieczorem zaznajomienie się w sali hotelu Europejskiego.

8- go września, g. 10 rano otwarcie Zjazdu w sali l’ow. Mu­
zycznego (zagajenie przez prezesa, powitanie przez prezydjum^ Od­
działu), g. 10 i pół do l po poł. referaty; l) Referat zbiorowy Stów. 
Techników m. Kalisza — W sprawie stanu zdrowotnego i potrzeb 
m. Kalisza. 2) D-r Koszutski (z Kalisza) „Stan sanitarny podwórzy 
i suteren w Kaliszu na zasadzie ankiety". •'!) Inż. T. Bielski (Warsza­
wa) „Zapobieganie zanieczyszczeniu rzek", g. 2 pp. Wyjazd do łu­
skowa, (zwiedzenie kąpieli etc.

9- go września, od g. li  do-1-ej po poł. referaty: l) K. Rako­
wiecki f(Warszawa), 2) Ks. Bliziński (Lisków) „O zagładzie wło­
ściańskiej. 3) J. Tuliszkowski (Warszawa) „Chata wiejska". 4) B. 
Koskowski (Warszawa) „O mieszkaniach w małych miasteczkach". 
5. Rej. Bruśniecki (Kalisz), „Kąpiele ludowe gub. Kaliskiej". 6) D-r 
M. Zawadzki (Kielce; „O kąpielach ludowych". Od g. 3-ej po p. do 
godz. 6-ej referaty; l) D-r Maciesza (Płock) „Wystawa ruchoma 
hygieniczna, jako' środek krzewienia zasad zdrowotności. 2) D-r 
Skalski (Łódź), „O alkoholizmie wśród ludu". 3) D-r Lidmanow- 
ski (Zagórów), „Sprawa odżywiania się ludu". 4) D-r Klamer (Beł­
życe), „0 żywieniu się ludności osad i wsi". 5) Z. Kłossowski (Za­
mość) „O ' zafałszowaniu produktów spożywczych w osadach 
i wsiach. Od godz. O-ej do 8-ęj zwiedzanie miasta, o g. 8 i pół 
składkowy bankiet.

10- go września od g. 10-ej do 1-ej po poł. referaty: l) D-r Zaleski 
(Płock), „O pomocy lekarskiej dla ludności wiejskiej". 2) D-r 
W. Puławski (Radziejów), „W sprawie zapobiegania chorobom za­
kaźnym wśród ludu". 3) L) r Stanisławski (Łowicz), „O specjaliza- 
cyi lekarskiej i szpitali". Przyczynek do organizacyi pomocy le­
karskiej dla wsi. 4) D-r Kępiński (Sieradz), „Medycyna ludowa 
w Sieradzkiem". 5) D-r Dukalski (Stawiszyn), „Postęp zaufania 
u ludu do medycyny". (>) D-r Wejssel (Warszawa), „W sprawie 
działalności sanitarnej gmin". Odczytanie uchwał i zamknięcie 
Zjazdu.



T R E S O  Z E S Z Y T U  9 .

P r o g r a m  Zjazdu  H ig i e n i c z n e g o  w K a l i szu  (str.  6 3 4).
Artykuły oryginalne: Ar tykuł  w s tę p n y  (637).— Ksawery Makowski. P r o j e ­

kty i p lany  w z o r o w e j  wsi ,  za g r o d y ,  ch a t y  i d w o rk a ,  [z 5 rys.] 
(str.  64 0 ) . — G. A. Rosner. U n ie s z k o d l i w i e n ie  ś c i e k ó w  fabr ycz ny ch  
(645). — Dr Wł. Paltnirski. O zn a c z e n i u  kąp ie l i  dla  z d r o w i a  [z 4 
rys.] (str.  600). — Dr A. Puławski. D z i a ła ln o ść  w VI roku  i s t n ie n ia  
ką p i e l i  t a n ic h  im. B o l e s ł a w a  P r u s a  w N a ł ę cz o w ie  (str.  658).

Sprawy bieżące: J. Jaworski, G u b e r n i a  K a l i s k a  i m ia s to  Kal i sz  w c y ­
f ra ch  (str.  6 6 3).

Dział sprawozdawczy. U s u w a n i e  i o c z y s z c z a n i e  ś c i e k ó w 
f a b r y c z n y c ii i d o m o w y c h. Kónig. N o w s z e  d a n e  w s p r a ­
w i e  u n ie s z k o d l i w i a n i a  i u s u w a n i a  ś c i e k ó w  p r z e m y s ło w y c h  (669). 
Fr. Saael. O d o m o w y c h  u r z ą d z e n i a c h  do o c z y s z c z a n i a  śc i e k ó w  
(S7 2 ), — B a  d a  n i e w o d y p o d w z g 1 ę d e m h y g i e n i- 
c z n y m. Winslow. Z an ie cz ysz cze n ie  i o cz y sz c z a n ie  wod y  w m i e ­
śc ie  Je r sey  (str .  678). —  A. Górtner. l . a s e cz n i k  o k r ę ż n i c o w y  j a k o  
w s k a ź n ik  k a ł o w e g o  z a n ie c z y s z c z e n i a  w o dy  (679).— Ripin. W o d y  
w y w o ł u j ą c e  p o w s t a w a n i e  w o l a  (679).— XI Zjazd Dekarzy  i P rz y ­
r o d n i k ó w  Po l sk ich  w K r a k o w i e  (682).

Wiadomości z  ruchu i potrzeb hygieny krajowej: W i e ś  P i sk ów  i jej  insly-  
tucy e  hy g ie n ic z n e  ( 689). — W i e ś  g a l i c y j s k a  (6 9 i). — Opin ja  
Rady  S tów.  T ec h n ik ó w  co do b lo k ów  b e t o n o w y c h  w e w n ą t r z  
pustych  ( 6 9 5 ) . — Z a o p a t r z e n i e  m i a s te c z e k  i ws i  w d o b r ą  wod ę  
(697). — Z a p o b i e g a n i e  c h o r o b o m  z a k a ź n y m  (699).

Z  Warszawskiego Towarzystwa Hygienicznego: W y d z ia ł  h yg ie ny  ludowej  
(str .  700).

Korespondencya z  Drezna. N ap i s a ł  pro}. Bujwid (str.  7 04).
Wiadomości bieżące: Zeszyt  „ Z d r o w i a 11 IX (705). — Z a d a n i a  T o w a r z y ­

s t w a  p o p i e r a n i a  p r ze my s łu  l u d o w e g o  (706). —  K om isy e  s a n i ­
t a r n e  i k u r a t o r z y  s a n i t a r n i  (707). — S p r a w a  rzeźn i  (707).  — 
Z a m y k a n ie  f ac ya te k  (708). — O k r ę ż n a  w y s t a w a  z d r o j o w a  (708) 
B u d o w a  w y k u s z ó w  (709). — S t u d n i a  w o d o c i ą g o w a  w R a do m iu  
( 7 0 9 ).— K a n a l i z a c y a  W ł o c ł a w k a  (7 1 0 ) . — O szp i t a l  w Bi łg o ra ju  
(7 i o).— Szpi ta l e  w G ór ze  K a l w a ry i  (71 o). — < > z a n ie cz ys zc ze n iu  
Bzury  przez c u k r o w n i ę  w L e ś m ie r z u  (711).— K ap l i c a  p r z e d p o -  
g r z e b o w a  w K ie lcach  (712). — Pow ietrze w o g r o d a c h  r a d o m ­
sk ich (732).



Aparaty asenizacyjne, hygieniczne 
wozy i skrzynki do śmieci poleca
N A G R O D Z O N A  4 2 -m a  W Y Ż S Z E M I  NAGRODAMI

fa b ry k a  pom p, Sikaw ek i j t a ę D z i  Ogniowych J j 

f  JÓZEF TROETZER j S'̂  W WARSZAWIE. |jj

ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY
D - r a  J .  Ł U C Z Y Ń S K I K G O

w  W a  r s z a w i e ,  ulica Smolna  IV  r  i  O, t ele i  o n 139-22.
l l y d r o p a t j a  i e l ek t r o t o r ap ja .  Kąp ie le  św ie t ln e  i e l ek t ryczne .  Masaże,  

G i m n a s t y k a  l ecznicza.  A rs o i w a i i z n ca e j a .  G ab in e t  R o e n tg e n a .

Leczen ie  c h o r ó b  p r z e m ia n y  m a te r y i  o ra z  n e r w ow y ch :

Oddział kąpieli powietrzno-słonecznych przy ulicy Agrykola
(vis~a vis Łazienek) .

Urządzenia zakładowe pozwalają na prowadzenie kuracyi zimą i latem.



Z D R O W I E ,
ORGAN WARSZAW. TOWARZYSTWA HYGIENICZNEGO,

POŚWIĘCONY HYGIENIE PUBLICZNEJ I PRYWATNEJ.

Warszawa, we wrześniu 1911 r.

W dniach R, i 10 września, r. b. odbędzie się 
Z j a z d  H y g i e n i c z n y  w K a l i s z u ,  zorganizow any przez 
Radę T ow arzystw a H ygienicznego W arszaw skiego wspól­
nie z O ddziałem  Kaliskim tegoż Tow arzystw a. P rogram  
Z jazdu, jak  już pisaliśmy, obejm uje hygienę wsi w całej 
rozciągłości. Zapobieganie zanieczyszczeniom  rzek. W a­
runki i potrzeby m. K alisza pod w zględem  zdrow otnym . 
R ada Tow arzystw a Hygienicznego postaw iła za zasadę, 
że na każdym  zjeździć hygienicznym  m ają  być szczegó­
łowo om aw iane w arunki i potrzeby pod względem  zdro­
w otnym  danego m iasta, w którym  zjazd się odbywa. 
T ak  było w Lublinie, toż sam o w Częstochowie.

S praw a zapobiegania zanieczyszczaniom  rzek również 
była przedm iotem  narad  i rozpraw , m iędzy innemi i na 
Zjeździć w Lublinie, a  naw et w ydała już pewne pozy­
tyw ne skutki.

H ygiena wsi, ściślej m ówiąc uśw iadam ianie m as lu­
dowych, co do przestrzegania  w życiu zasad hygieny, 
była od chwili pow stania T ow arzystw a naszego, szczególną 
jego troską i zadaniem , jakie sobie za cel postawiło. P ra­
ca nad omówieniem potrzeb ku ltu ralnych  w arstw  ludo­
wych ześrodkow ata się od początku w w ydziale Ilygieny

O \ i  {



Ludowej. Następnie, każdorazowo, podczas narad  nad 
potrzebam i prowincyi naszej: podczas zjazdów  hygie- 
nicznych, w W arszaw ie w r. 1900 i w r. 1905; podczas 
z jazdu w Lublinie, we wrześniu 1908 r., podczas zjazdu 
w Częstochowie, we wrześniu 1909 r., podczas w ystaw y ro l­
niczej w Miechowie, była mniej lub więcej szczegółowo 
i z najróżnorodniejszego punktu  widzenia om aw iana, a  co 
ważniejsza, pewne desideraty, dotyczące bygieny wsi, 
zhalazły  naw et w różnych stronach  kraju  praktyczne za ­
stosowanie.

Postaw ienie spraw y hygicny wsi na porządku narad  
zbiorowych na obecnym zjeździć, w K aliszu, uw ażam y 
za fakt doniosły i bardzo ważny, nasam przód, ze względu 
na  to, że m a być om aw ianą hygiena wsi w całej rozeią- 

| głości, a nadto, z powodu wycieczki uczestników Zjazdu 
j n a  . wieś w celu zaznajom ienia się na m iejscu z warun- 
) kam i zdrow otnem i i zetknięcia się bezpośredniego ze stroną 

in teresow aną sprawuj, bygieny wsi, t. j. z ludem; powtóre, 
że pewne wnioski ewentualno, w ysnute z rozpraw, posłu­
żyć m ogą także za. m ateryał, bardzo podatny przy  re ­
formach, które wypadnie podjąć, z chwilą wprowadzenia, 
zdaje się już w niedługim  czasie, nowego sam orządu 
wiejskiego.

H y g i e n a  ws i  w c a ł e j  r o z c i ą g ł o ś c i ,  o b e j m o w a ć  
z a t e m  m u s i  n a s t ę p u j ą c e  d z i a ł y :

Budowę chat wiejskich.
Budowę szkół wiejskich, szpitalików, domów przed- 

pogrzebowych, rzeźni.
Żyw ienie i odzież ludu.
Z aopatrzenie wsi w dobrą wodę; zapobieganie zanie­

czyszczaniem  wód. Usuwanie nieczystości i ścieków.



U zdrow otnienie wogóle: usuw ania zbiorników wody sto­
jącej; sadzenie drzew.

Zapobieganie chorobom  i szczepienie ochronne ospy.
Pom oc lecznicza: położnictwo i szpitalnictw o. (O rga­

n iz a c ja  pomocy leczniczej po wsiach; apteki).
K ąpiele ludowe, ochronki, ćwiczenia, zabawy.
Spraw ę dostarczania  dochodu dodatkow ego włościa­

nom, szczególnie m ałorolnym , w miesiącach, gdy w na­
szym klim acie nie m ogą pracow ać na roli.

Oto program , k tó ry  obejm uje całokształt hygieny wsi 
i spraw  z nią zw iązanych.

U rzeczyw istnienie, chociażby w części, wyszczegól­
nionych zadań, odnośnie hygieny wsi, wpłynęłoby nie­
w ątpliw ie na  popraw ę zdrowia, rozw oju fizycznego ludu 
wiejskiego, podniosłoby go duchowo, oświatowo, podźwi- 
gnęłoby go kulturaln ie.

Dążenie do tego — to aspiracye cyw ilizacyjne, a speł­
nienie zadań  ty ch  — to p raca cyw ilizacyjna.

Na, w ynikach pracy  tak iej zapew niających zdrowie 
fizyczne i duchowe opiera się b y t i pomyślność ludu. 
Z aspiracji tak ich  rodzą się rozwój i postęp na w szyst­
kich polach pracy i we w szystkich dziedzinach życia jego.

Życzym y uczestnikom  obecnego Z jazdu Hygieniczne- 
go, k tóry, jako taki, w inien wszędzie i zawsze, spełniać 
zadania  cyw ilizacyjne, aby i tym  razem  przejęli się d ą ­
żeniam i tem i, i aby z zapałem  oddali się [pracy takiej.

R e d a k c y a  „ Z d r o w i a . "



P R O J E K T Y  i P f i f l W Y

WZOROWEJ  WSI, ZAGRODY, CHATY i DWORKA.
Podał budow niczy Ksawery JM[a,kow ski.

l) P lan  w zorow ej wsi, złożonej z 9 zagród dla 10- 10 
morgowych gospodarstw, wykonany jeszcze w r. 1904, znajduje się 
w muzeum hygienicznem w Częstochowie. Zagrody — wszystkie 
jednego i tego samego typu — rozłożone po obu stronach drogi, 
zajmują każda cały mórg 000 prętowy przestrzeni: na front zwró­
cony do drogi przypada 15 prętów a na długość (głębokość) za­
grody— *20 prętów. Wjazd i droga do gumna leżą z boku każdej 
zagrody, tuż przy chacie. Chaty odległe od drogi o 15 łokci, za­

jętych kwietnikami. Całą głębokość zagrody zajmuje ogród owo­
cowy (od frontu czereśnie, w środku gatunki zimowe, z tyłu letnie). 
Pomiędzy drzewami na środku zagonów agrest i porzeczki, nad bru­
zdami -  okopowizny, przy parkanie -maliny i poziomki, przy par­
kanie u wjazdu drzewka karłowate. W środku drogi między sto-
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dolą a chatą studnia na wzniesieniu, wpuszczona w ogród, dla ob­
sługi chaty, gumna i polewania ogrodu.

Plan ten poleca autor, nowo powstającym wsiom przy coraz 
częstszej u nas parcelacyi. Jeden i ten sam typ każdej zagrody 
zabezpieczałby od pożarów, a mieszkańcom zapewniał lepsze wa­
runki hygieniczne.

2 i a) M odel w zorow ej ch a ty , wykonany z blachy w skali 
l : 15 pod kierunkiem autora, znajduje się także w muzeum hy-

gienicznem w Częstochowie. Chata z gankiem drewniana o ścia­
nach 7 calowych, budowana „w węgieł" wystający a ścięty na dół, 
by woda nie wsiąkała w ściany, ma 10,8 metrów długości a 7,;i4 
szerokości, fundamenty wzniesione nad poziom ziemi na 0,54 me­
tra ze spadkami celem odprowadzenia wody. W cokole fundamen­
tów wentelatory wpuszczają powietrze zewnątrz pod podłogi (za­
bezpieczenie od grzyba), łączą się z wentylatorem w kominie i wy­
chodzą ponad dach obok kanału dymowego.



Dach pod dachówkę lub blachę o wiązaniu oszczędnem Wy­
maga minimalnej ilości drzewa. Izba większa, 6,24 metrów długa, 
4 metry szeroka, zawiera 63,63 metr. sześć, powietrza, mieści ku­

chnię angielską, piekarnik i piec, ogrzewający i alkierz. Alkierz 
6,24 metrów długi 2,77 szeroki, mieści powietrza 44,06 metr. sześć. 
Sień (powierzchnia użyteczna podłogi 10,97 metr. kw.) ze schodami



poddasze (zamykane dla zabezpieczenia od cugów i murowane- 
do piwnicy pod schodami parterowemi oraz z wejściem do wy-



gódki, wentylowanej do komina. Komora— 4,ot metrów długa, 2,77 
szeroka. W izbach kąty duże, przystosowane do łóżek rozsuwa­
nych; okna szerokie i wysokie (stosunek ich powierzchni do p o ­
dłogi, jak 1:9, 1:10), podwójne letnie i zimowe, okute do otw ie­
rania z lufcikami i okiennicami. Wysokość izb 2,65 metrów; p o ­
dłoga. z desek \1/.i calowych na legarach. Komin o 4 kawałach 
dla odprowadzania dymu, powietrza z mieszkania, z pod podłóg 
i z wygódki.

4) Pl an z a g r o d y  dl a g o s p o d a r s t wa  15-20 m o r g o ­
wego zajmuje pod zagrodę cały m órg: 20 prętów frontu i 15 p rę ­
tów wgfąb. Wjazd i droga do gumna prowadzą środkiem z a g r o ­
dy. Po lewej stronie drogi chata (dworek), ogród owocowy, s tu ­
dnia wpuszczona w ogród, drwalnia, wozownia, spichlerz i bróg. 
Wprost wjazdu stodoła. Z prawej strony wjazdu i drogi: okopo- 
wizna, zagródki (okólnik) dla kur i świń, dalej przy gumnie—chle­
wnia, obórka, stajnia, sieczkarnia z górką na sprzęty gospodarcze, 
wreszcie, obok stodoły — okólnik dla źrebiąt i cieląt. By gumno 
było wolne od nawozu za chlewami z prawej ich strony — mierz- 
wilia, na którą wyrzuca się nawóz z chlewów odpowiedniemi w nich 
otworami. Po za okólnikiem i mierzwnią — dwa politka koni ­
czyny. Przed chatą — klomby kwiatowe.

5) Dwor e k  z g a n k i e m w tej zagrodzie, wsunięty w ogród, 
li metrów długi, 10 szeroki, :J,8 metrów wysoki do wierzchu gzem- 
su, pod dachówką. Wokół fundamentów wzniesiony nad ziemię 
na 0,5 metra; spadki odprowadzające wodę od fundamentów. Pian 
przyziemia: sień 14,5 metr. kw. powierzchni a 43,5 m. sz. przestrzeń; 
izba większa 21 m. kw. i 63 m. sześć., alkierz 16 m. kw. i 4.8 m. 
sz., kuchnia 11,76 m. kw. 35,28 m. sz., spiżarnia 6,13 m. kw., 16,25 
m. sz., ścianka z parnikiem 2 m. kw. 6 m. sz, wygódka 1,4 m. kw. 
3,08 m. sz. Na poddaszu pokoik w prawym szczycie 8,22 m. kw. 
23,84 ni. sz., pokoik z balkonem w lewym szczycie 13,42 m. kw. 
33,55 m. sz. przy obydwóch pokoikach schowanka. Z sieni scho­
dy na poddasze i do piwnic; w prawym szczycie na fasadzie 5 okie­
nek piwnicznych do wsypywania okopowizny do piwnic. Do wy­
gódki przystosowana taczka do podsuwania pod sedes i wywożenia 
przesypanych ziemią wypróżnień.

Koszt dworka według cen warszawskich, licząc po 6. rb. metr 
sześcienny, wynosiłby 2108 rubli.



UfllESZKODItlWlEtf lE ŚCIEKÓW FABRYCZNYCH.
N apisał Cr. A. Rosner.

Śród wielu palących spraw uzdrowienia miast, szczególną do­
niosłością odznacza się kwesty a zaopatrzenia ludności w wodę oraz 
odprowadzanie ścieków, racyonalnie unieszkodliwionych.

Za wskaźnik kultury danego społeczeństwa uważamy ilość 
zużywanego mydła, dziś zaś bezwątpienia ilość i jakość wody zu­
żytej przez środowisko dane stanowi o jego kulturze i zdrowo­
tności.

Wysiłki hygienistów naszej doby, w kierunku tych potrzeb 
ludzkości skierowane, niestety, nie dały jeszcze konkretnych wyni­
ków. 1 ja też nie łudzę się nadzieją rozwiązania zawiłej tej kwe- 
styi, jednak, stojąc bliżej tej palącej sprawy, jako członek nasze­
go społeczeństwa, czuję się w obowiązku podzielenia się wynikiem 
długoletniego mego zainteresowania się teoretycznego kwestyą ka- 
nalizaeyi i ośmielam się poddać dyskusyi projekt mój, dotyczący 
unieszkodliwienia ścieków fabrycznych.

Wprzód jednak zmuszony jestem rozejrzeć się w trzech ogól­
nych typach kanalizacyi miast, a mianowicie:

Odprowadzenie ścieków wprost do koryta rzek. Pierwotny 
ten system, aczkolwiek wielu miał apologetów, dziś nawet wobec 
obfitości wody w rzekach, jak Wisła pod Warszawą, daje wiele do 
rozmyślania nad stanem koryta rzeki i wynikającem z tego po­
wodu niebezpieczeństwem dla siedlisk w dól takowego położonych.

Nie mówiąc już o rzekach małowodnych, których zatrucie 
w progresywnej potencyi przyczynia się do zanieczyszczania po­
wietrza, do zakażenia całych miast, staje się powodem przeszło 
dwudziestoletnich wymian rozporządzeń władzy z tłotnaczeniami 
się przemysłowców, szczególniej okręgu Łódzkiego.

Węzeł gordyjski pozostaje nierozwiązanym, a stan zdrowot­
ności z roku na rok się pogarsza, panika epidemii staje się być 
widmem nieunikionem głosu rzeczoznawców już dziś i dla War­
szawy projektują przejście do drugiego typu spożytkowania odpad­
ków miejskich--do pól irygacyjnych.

Bezwątpienia, że połączenie idei materyalnie praktycznej z my­
ślą unieszkodliwienia ścieków zasługuje na zupełne uznanie. Zbyt



krótko jednak egzystują takie pola irygacyjne, a nawet i sama 
nowoczesna kanalizacya, ażebyśmy nie wyczuwali obawy następstw 
wynikających z infekcyi znacznych powierzchni i tworzenia się 
miazmatów, mogących z miejscowości podmiejskich stworzyć i'oz- 
sadniki epidemii w miastach, tym systemem obdarzonych, nieza­
leżnie od uzdrowienia samych miast, zużywających znaczne ilości 
wody, a zatem mogących służyć za wzór hygieny.

Trzeci system najnowszy: typ biologicznego oczyszczania wód 
ściekowych, zdaje się być najracyonalniejszyrn, ponieważ pozwala 
na odprowadzanie wód w normalnych warunkach nieszkodliwych, 
czystych i jałowych.

System ten polega, jak wiadomo, na zbiornikach o wielkiej 
pojemności, w których ścieki, doprowadzone przez przewody, ule­
gają gniciu; w ostatnich czasach zaleca się w celu przyśpieszenia 
procesu fermentacyi traktowanie ścieków kulturami odpowiednich 
drobnoustrojów wraz z przetłaczaniem możliwie wielkich ilości 
powietrza przez ciecz, w zasadzie wystawianej na operacyę słońca. 
Koniec reakcyi poznaje się po utworzeniu na powierzchni cieczy 
korzucha, który wraz z osadem usuwa się przez filtrowanie, ścieki 
takie, odprowadzone do rzeki, dotąd uważamy za zupełnie nieszko­
dliwe, skoro stężenie rozczynów związków organicznych i soli mi­
neralnych, nie przekracza normy, dziś już urzędownie ustanowio­
nych, w razie przeciwnym jednak nietrudno jest zaradzić przez 
rozcieńczenie takowych wodą czystą.

Metoda ta, dość kosztowna i dość skomplikowana, dziś uwa­
żaną jest za najpewniejszą, łatwo wykonalną w miastach, wydzie­
lających zwykłe odpadki procesu życia ludzkiego oraz jego potrzeb 
kulturalnych: ekskrementów, mydlin i t. p.

Nieskończenie więcej komplikuje zadanie oczyszczania ście­
ków fabryk,papieru, farbiarni, wykończalni i t. p. wielkich zakła­
dów, ponieważ w tych wypadkach mamy do czynienia z najróżno- 
rodniejszemi własnościami substancyi w wodach ściekowych, czy 
to rozpuszczonych, czy też zawieszonych.

Ścieki takie bezwarunkowo powinny być przedwstępnie mo­
żliwie unieszkodliwione w samych fabrykach, potem m a j ą  być spu­
szczone do ogólnego systemu kanalizacyi. ł tak: Odpadki papierni 
składają się przeważnie z włókien, bardzo trudno podlegających 
gniciu, a ponieważ włókna te stanowią bardzo poważną wartość



materyalną dla fabryki, należy wodę ściekową oczyścić z takowych 
za pomocą idealnie funkcjonujących osadników i filtrów filcowych 
rotacyjnych. Kilka znanych mi przykładów wprowadzenia takiej 
instalacyi, które sowicie i w krótkim czasie się opłaciły dla prze­
mysłu, dla koryta rzeki okazały się zbawiennemi; życie w rzece 
dotąd zamarłe, bić zaczęło nowem tętnem: w pobliżu fabryki poja­
wiły się znów ryby.

Podobnie rzecz się ma z apreturami. Zakłady te zużywają 
znaczne ilości mydeł, wydzielających w zetknięciu się z powietrzem 
lub kwasami wolne kwasy tłuszczowe, z solami zaś wapiennemi, 
tworząc również nierozpuszczalne związki, które rozkładając się 
najgorzej zatruwają powietrze.

1 w tym wypadku, wydzielenie kwasów tłuszczowych ze ście­
ków za pomocą soli wapiennych, a następnie filtrowanie powinno 
być nakazanem, dając jednocześnie przemysłowcowi poważne ko­
rzyści w postaci tłuszczów regenenowanych.

Najbardziej złożone jest oczyszczanie ścieków farbierni, Jęcz 
nie zdaje mi się żeby takowe było niemożebnem.

Trzy główne typy barwników smołowych, obecnie przeważnie 
używanych, wyróżniają się czy to alkalicznością, czy też kwaso­
wością. Ścieki takie wzajemnie się osadzają. Barwniki ściekowe 
w zetknięciu z kwasami wydzielają znaczne ilości siarkowodoru, 
który w ostatnich czasach zalecano traktować rozczynem koper- 
wasu żelaznego. Przedwstępne przeto unieszkodliwienie ścieków 
farbierni powinno się odbywać przez zobojętnienie choćby częścio­
we przeprowadzając takowe przez cylindry z wapnikiem, a następ­
nie w miarę potrzeby traktując siarczanem żelaza Samo zaś mie­
szanie wszelkiego rodzaju wód winno się odbywać w zbiornikach 
ogólnych na podwórzu fabryki.

W ten sposób przedwstępnie oczyszczone wody odprowadza­
my do kanalizacyi ogólnej miejskiej, zważywszy, że ekskrementa 
i t. p. jak również i ścieki garbarni w silnym stopniu wzmagają 
proces fermentacyi w gnilnikach.

Szemat projektu mego polega na przewodach, ułożonych na 
przestrzeni 100 metrowej pod tępym kątem i w miejscu zagłębie­
nia zaopatizonych w studzienki-osadniki. Spadek ogólny, nie licząc 
poziomu zbiorników poszczególnych fabryk, wynosić ma około 1 pro 
mille. Tym sposobem wywołuje się wolno przebiegający strumień



cieczy, dający możność powolnego osadzania się ciałom zawiesza 
nym do studzienek. Same studzienki posiadają u dna szluzę, zao- 
patrzoną w talię szklanną dla obserwacyi zawartości osadu. Za 
otworzeniem szluzy część cieczy wycieśnia do komory ubocznej 
osad, który ztąd usuwa się przez wyczerpywanie.

Przy (końcu przewodu ciecz styka się w miarę potrzeby z wal 
pnem palonem, umieszczonem w studzienkach płytkich, przepły­
wając nakoniec przez studzienkę, zawierającą zawieszoną glinę, 
z ewent. dodatkiem koperwasu.

W  ten sposób zdezinfekowana woda dostaje się do dwóch, 
osadników głównych ośmio-lub sześciokątnych z cylindrycznym 
wlotem, zmuszającym ciecz przechodzić z góry na dół i na odwrót 
przez daną liczbę komór radykalnych wskutek czego na dnie ta­
kowych osadza się większa część osadów. Z tych osadników ście­
ki dostają się do basenów gnilnych, w których następuje ferm en - 
tacya i (zupełne unieszkodliwienie wód ściekowych, ztąd na filtry 
skierowanych.

Filtry te murowane spoczywają na filarach zasklepionych. Za 
masę do filtrowania projektuję: dolną warstwę z kamienia polnego, 
na to —do zrównania powierzchni żwir gruby, następnie, dość gruba 
warstwa torfu, ewentualnie obciążonego piaskiem. Przelewy z szlu­
zami dają możność automatycznego zasycania filtrów sąsiednich 
zapasowych oraz oczyszczanie, polegające na usunięciu masy fil­
trującej, którą z pożytkiem zużyć możemy do użyźnienia piasków 
lotnych.

Wylot kolektora głównego ścieków rozgałęzia się u głównych 
osadników wielokątnych na dwa ramiona, zaopatrzone w szluzy. 
W widłach tych ramion znajduje się posterunek obserwacyjny do­
zorcy-robotnika. Ściany tych wideł łączą się z rurkami probior- 
czemi, do których- automatycznie spływa po kilka kropel odczyn­
ników, a mianowicie fenolftaleina, czerwień Kongo i octan ołowiu.

W razie przepływu przez kanały cieczy kwaśnej, dozorca szlu- 
zą skierowuje ciecz do osadnika alkalicznego i na odwrót. Zczer- 
nienie octanem ołowiu wywołane skłania dozorcę do zalania za­
wartości danego osadnika koperwasem.

W razie zaś nadmiernego stężenia klarownej cieczy, przefiltro- 
wancj, dozorca zobowiązanym jest zasilić filtry wodą czystą. Wska­
źnikiem—próba areometrem stosownie kalibrowanym.



Czas ograniczony nie pozwala mi na wnikanie w szczegóły 
projektu, które w każdej chwili gotów jestem uzupełnić, pozwala­
jąc sobie jedynie nadmienić, że kosztorys podobnej instalacyi z be­
tonu i muru nie obciąży zbytnio budżetu miast i osad, dlatego też 
w projekcie mym widzę szerokie zastosowanie i byłbym szczęśli­
wym, gdyby me usiłowania spopularyzowania taniej kanalizacyi 
dały się zastosować w każdem mieście, w którem hygiena jest 
tylko gościem.

Dla rychlejszego wykopania kanalizacyi ośmielam się wy­
razić zdanie, że każdy właściciel domu powinien zezwolić na 
przeprowadzenie kanałów na podwórzu swej posesji, studzienki 
zaś umieszczone na ulicach poprzecznych wymagają obsługi ogól­
nej. W celu odnowienia takowych zaleciłbym połączyć takowe 
rurą wentylacyjną z jakimbądź ciepłym, dobrze wietrzącym komi­
nem. W wielu zaś innych miastach dla zaoszczędzenia terenu 
i nie niszczenia bruków uważałbym za właściwe przeprowadzić 
kolektor główny w łożysku rzeki lub rzeczki; filtry zaś na brzegu 
takowej umieszczone odprowadzają ścieki unieszkodliwione wprost 
odkrytym kanałem do koryta takowej.

Spodziewam się, że tak sprawa zaopatrzenia danego miasta 
w dobrą f i l t r owaną  wodę,  jak i zadanie uzdrowienia go przez 
celowo obmyśloną kanał i żacy ę, nastąpi w niedługim czasie gdy 
inicyatywa spoczywać będzie w rękach ruchliwych i uczynnych 
obywateli kraju.

To też społeczeństwo nasze widzieć powinno przykład dobry, 
który naśladować będzie i rywalizować w zapewnieniu współoby­
watelom skarbu największego — zdrowia i długowieczności.



0 ZNACZENIU KĄPIELI DLA ZDROWIA
ORAZ OPIS URZĄDZENIA TANIE-J ŁAŹNI WIEJSKIEJ.
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Jaką rolę odgrywają w naszem życiu kąpiele, zrozumiemy, 
jeżeli uprzytomniemy sobie chociaż w zarysie przeznaczenie oraz 
budowę i czynności fizjologiczne skóry.

S k ó r a  przedewszystkiem służy jako ochrona wszystkich 
części naszego ustroju wewnątrz położonych. Nie jest ona martwą 
powłoką, ona żyje wspólnie z całem ciałem naszem. W a r s t w a  
j e j  z e w n ę t r z n a ,  zwana naskórkiem, składa się z odnośnych 
płaskich komórek jakby łusek, które ustawicznie się odłuszczają 
i zamieniają się wciąż z głębi nowoodradzającemi się. W skórze 
spotykamy dwa rodzaje gruczołów: jedne z nich otwierają się 
w blizkości włosa lub do samego kanału, w którym tkwi włos 
i wydzielają masę tłustą, łojowatą, co dało im nazwę g r u c z o ł ó w  
ł o j o w y c h ;  drugie leżą głębiej i wydzielają ciecz wodnistą, 
zwaną potem. Gruczoły te noszą nazwę g r u c z o ł ó w  p o t o -  
w y c h.

Przewody jednych i drugich gruczołów znajdują się na po­
wierzchni skóry., Wydzieliny gruczołów łojowych obok wody 
i niektórych rozpuszczonych w niej soli zawierają znaczną domie­
szkę tłuszczu, którego przeznaczenie — zabezpieczenie skóry od 
zsyehania się i nadanie jej elastyczności. Wydzieliny gruczołów 
potowych są wodniste, zawierają oprócz kwasów aromatycznych, 
różnych soli, między innemi soli kuchennej, jeszcze znaczną ilość 
mocznika. Gruczoły potowe mogą wydzielić mocznika około y3-ej 
ilości, jaką wydzielają nerki. Jest to bardzo ważna czynność tych 
gruczołów, gdyż w ten sposób wydzielają się nazewnątrz naszego 
ustroju p ro d  u k t y  r o ż k i  a d u m a t e r y i  a z o t o w y c h. 

Niezależnie od otworów jednych i drugich gruczołów znajdu­
jemy na skórze maleńkie otwory, t. z. p o r y ,  przez które dostaje 
się powietrze do tkanek. Tu ma miejsce p r z y s w a j a n i e  t l e -



n u  i p o w s t a w a n i e  d w u t l e  n k u w ę g 1 a (C02), który 
przez te sanie pory wydziela się nazewnątrz. Mamy tu więc do 
czynienia z o d d y c h a n i e  m s k ó r n e m, które stanowi V., część 
oddychania całego ciała.

Z tego cośmy wyżej powiedzieli, można przyjść do wniosku, 
że f i z j o l o g i c z n e  c z y  n n o ś c i  skóry są bardzo ważne dla 
naszego ustroju. Czynności te prawidłowo mogą się odbywać, je­
żeli utrzymujemy skórę w czystości. Przy zaniedbaniu, wydzieliny 
gruczołów zbierają się na powierzchni skóry i razem ze złuszczo- 
nym naskórkiem tworzą krzepką masę, do której łatwo przylega 
pył, kurz i tworzy to, co nazywamy mułem. U ludzi niechlujnych 
warstwa mułu może być nawet dość gruba. Brud, zatykając pory 
i otwory gruczołów, nie tylko wpływa na zaburzenia w czynno­
ściach fizjologicznych skóry, lecz jest doskonałym środowiskiem 
dla rozwoju przypadkowych zarazków chorobotwórczych i pasorzy- 
tów zwierzęcych, jak świerzbowce i t. d.

W ten sposób powstają różnego rodzaju owrzodzenia, a nawet 
takie sprawy chorobowe jak ogólne zakażenie ustroju i t. d.

Skóra utrzymana w czystości zabezpiecza nas od wielu po­
dobnych niespodzianek.

W imię hasła — czystość, to zdrowie, propaganda w sprawie 
zakładania kąpieli u nas powinna być żywą i nieustanną.

Jak ją prowadzić, kiedy nasze społeczeństwo, a w szczegól­
ności lud wiejski, boi się mydła i wody. Właściwie mówiąc nie 
tyle się boi, ile nie jest przyzwyczajony do czystości i nie rozumie 
jej znaczenia. Niezrozumieniem jedynie znaczenia czystości dla 
zdrowia możemy tłomaczyć sobie brak u nas kąpieli ludowych po 
wsiach i miasteczkach. Ze wstydem musimy powiedzieć, że na 
całym obszarze Królestwa Polskiego ze 114 miast i 353 osad ła­
źnie i wanny posiadały nie tak dawno tylko 23 miasta, a z 30000 
przynajmniej wsi zaledwie w kilku są łaźnie jak: w Cieleśnicy, Jó- 
zwowie, Pszczelinie, Wieńcu, Nałęczowie i Liskowie.

Pomimo tej niewielkiej ilości kąpieli publicznych na wsi, mu­
szę zaznaczyć na naszą niekorzyść, iż nie zjawiły się one, jako 
zrozumiała potrzeba ogółu, są one dziełem pojedynczych jednostek, 
albo grup, ludzi w połączeniu z ofiarnością publiczną.

Łaźnia wiejska w Cieleśnicy została urządzona i utrzymuje 
się kosztem właściciela majątku p. Rożen vertha. Kosztorys jej



wynosi do Ooo rb. Budynek ma .'JO iokei długości i 10 szeroko­
ści, składa się z rozbieralni, mydlnicy i parnicy. Koszt użytko­
wania: łaziennik 20 kop., drzewa najwyżej za 50 kop. co w sumie 
wynosi 70 kop. Gdyby tak było, puszczenie w ruch łaźni, według 
mnie, byłoby bardzo tanie, tein bardziej, że w tej sumie liczone 
jest chyba i ogrzewanie rozbieralni, oddzielnego pokoiku.

Kąpiele tanie imienia Bolesława Brusa w Nałęczowie koszto­
wały 3,600 rb. Suma powyższa została zebrana z ofiar pojedynczych 

i osób oraz koncertów, urządzonych na ten cel. Budynek kąpielo­

wy duży, składa się z poczekalni, rozbieralni, pokoju z wannami, 
pokoju z natryskiem i parnicy, to też dzień kąpielowy kosztuje 
2 rb. 82 kop, a każdy Kąpiący się przeszło 14 kop. czyli do ka­
żdego kąpiącego się dorosłego trzeba dopłacać 8 kop. a do każde­
go dziecka li kop. ponieważ bilet wejścia dla dorosłych kosztuje 
4 kop., a dla dzieci 3 kop. Istnienie takich kąpieli możliwe jest 
tylko w Nałęczowie, urządzane corocznie koncerty pokrywają nie­
dobór około 300 rb. rocznie lub więcej.



Łaźnia parowa w Pszczelinie, powstała również z ofiar, i .jest 
przeznaczona na potrzeby uczniów pszczelinskich. Koszt budynku 
i urządzę ni a również jest dość spory, wynosi bowiem przeszło 
8000 rb.

Napewno i kąpiele w Józwowie i Wieńcu nie powstały sa­
moistnie.

Z tego widzimy, że kąpiele ludowe samodzielnie się nie utrzy­
mują, a lud nasz powinien się kąpać i rozumieć doniosłość kąpieli.

Chcąc, żeby lud nasz sio kąpał, łaźnie muszą być dostępne, 
a będą dostępne wtedy, jeżeli urządzenia ich nie będą kosztowne.
Z tych względów byłbym za budową najprostszych łaźni, żeby tyl­
ko były i było ich jaknąjwięcej. Ludzie dobrej woli w propagan­
dzie kąpielowej znajdą szerokie pole dla swej działalności, oni mu­
szą rozpocząć tą ważną sprawę, przyzwyczaić lud, a szczególniej 
młode pokolenie, do kąpieli, a wtedy możemy mieć nadzieję, że 
zaczną powstawać kąpiele ludowe i samodzielnie się utrzymywać. 
Dążyć musimy, żeby każda wieś miała swoją łaźnię. -Jest to spra­
wa do urzeczywistnienia, ponieważ widziałem łaźnię ludowe nawet 
jako przedsiębiorstwa prywatne na południu Rossyi. Kąpiel w tych 
łaźniach była bardzo dostępna, bilet wejścia od osoby zaledwie 
wynosił 5 kop. Jeżeli coś podobnego już istnieje gdzieindziej, 
nie mogę pogodzić się z myślą, żebyśmy i my nie doczekali się 
w przyszłości czegoś podobnego.

l*o omówieniu znaczenia kąpieli dla zdrowia, oraz jak ta spra­
wa jest u nas postawiona na wsi, przejdę do opisu urządzenia 
wiejskiej łaźni we wsi Wólka Pracka gm. Jazgarzew, pow. Gró­
jeckiego, gub. Warszawskiej. Podobnie jak i w innych miejsco­
wościach w Wólce Prackiej łaźnia została postawiona i urządzona 
kosztem właściciela. Budynek przeznaczony na łaźnię jest muro­
wany, długości 14 łokci, szerokości 8. Składa się on z 8-cli, jak 
wykazuje plan JV» 1.

W pierwszej izbie 8 1. 6 ł.) znajduje się piec do wytwarzania 
pary, studzienka połączona rurą żelazną ze stawem, wanna oraz 
niepełna ścianka drewniana wysokości 2'/3 ł., która oddziela roz­
bieralnię od mydlnicy z natryskiem. W rozbieralni pod ścianą jest 
długa ławka, a nad nią wieszadła. Druga izdebka (6 ł. 4 I.) prze­
znaczona jest na parnicę, w której stoją tylko 8 ławki jedna nad 
drugą, oraz kubełki do wody.



T f c  a n  C cx. 7 u

Z urządzeń tej łaźni na szczególną uwagę zasługuje piec do 
wytwarzania pary. Piec zajmuje !> ł. kw. powierzchni, wysokość 
zaś jego 4 1. i jest przystawiony do ściany poprzecznej, oddzielają­
cej parnicę od rozbieralni i mydlnicy. Na rys. II mamy jego prze­
krój pionowy. Rozpatrując się w tym przekroju od dołu widzimy: 
l) popielnik wązki długości 2 1. 3 c., szerokości l/2 ł- i wysokości 
V. ł., 2) palenisko, głębokość którego wynosi 2 ł. 3 c., wysokość 
1 ł., a szerokość i '/4 1. 3) nad paleniskiem znajduje się pomiesz­
czenie na kamienie, które po rozpaleniu służą do wytwarzania pary. 
Pojemność tego pomieszczenia wynosi: głębokość 23/i ł., wysokość 
1 Vo a szerokość l 1/i ł.

Na sklepieniu pomieszczenia, na kamieniu, ustawiony jest re­
zerwuar miedziany, następujących wymiarów: głębokość 1 l/i ł. sze­
rokość lYa ł., a długość 2 ł. Rezerwuar jest tak umieszczony,. że 
wynosi z piecem zaledwie 6 cali i jest przykryty pokrywą z de­
sek calowych. Drzwiczki, przez które wychodzi para, są podwójne, 
mają wymiary 22X22 cale i są umieszczone w ścianie poprzecznej, 
oddzielającej parnicę od rozdziewalni i mydlnicy. Drzwiczki są dla



tego tej wielkości, żeby w razie uszkodzenia rusztu z cegieł, w st,ro­
pie paleniska, na którym leżą kamienie, mógł być on naprawiony bez 
rozbierania pieca. Ruszt ten zrobiony jest w ten sposób, że po­
między lukami z cegieł są przestrzenie wolne, szerokości 3 cali, 
natomiast ruszt pomiędzy popielnikiem i paleniskiem jest ze szta- 
bek żelaznych.
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Dodatnia strona tego pieca polega na tern, że płomień z*pa- 
leniska przechodzi pomiędzy kamieniami, rozpala je, a następnie 
dostaje się przez zatwory w stropie pomieszczenia na kamieniu do



kanałów, otaczających rezerwuar z wodą i wpada do komina. Pło­
mień, przechodząc przez te kanały, daje tyle ciepła, że ogrzewa ca­
łą zawartość wody w rezerwuarze do 7o°C. Woda ta z dodaniem 
wody ze studzienki służy do prysznicu.

Ażeby zapoznać czytelnika z całokształtem urządzenia tej ła­
źni wiejskiej m u s z ę  nadmienić, że w części łaźni, przeznaczonej 
na mydlnicę, w rogu umieszczona jest studzienka, połączona rurą 
żelazną galwanizowaną ze stawem, który dostarcza tyle wody, ile 
potrzeba, a między studzienką i piecem wanna drewniana (pośr. 
rys. 1).

Nad studzienką jest pompka ssąco-tłocząca, połączona z roz­
gałęzieniami rur na ścianie, do której dotyka piec. Rozmieszcze­
nie tych rur o średnicy 3/4 cala widzimy na rysunku III. Pompka 
za pomocą smoka łączy się ze studzienką, górny jej wylot- z rurą, 
idącą początkowo pionowo do sufitu, następnie poziomo po ze­
wnętrznej ścjanie i po suficie do środka rezerwuaru. Od środka 
tej części rury pod kątem prostym odchodzi rura długości l1/* łok­
cia na końcu zgięta i zakończona sitem. Rura ta umieszczona jest 
na suficie. Niezależnie od tego rozgałęzienia rur mamy rurę z kra­
nem, wychodzącą z dna rezerwuaru, i dochodzącą po ścianie do 
miejsca, gdzie stoi wanna.

Wszystkich kranów mamy 4 (a, b, c i d) -Jeżeli zamkniemy 
krany d i a, wodę możemy pompować do rezerwuaru, zam­
knąwszy zaś kran d"\ b możemy mieć prysznic lecz zimny. Chcąc 
mieć prysznic ciepły, spuszczamy wodę ciepłą przez rurę z kra­
nem c do wanny, następnie zamknąwszy krany a i b po rynience 
g pompujemy wodę zimną przez kran d ze studzienki w takiej ilo­
ści, żeby wodę z rezerwuaru doprowadzić do temperatury odpo­
wiedniej, dla prysznica. Wtedy przekładamy smok ze studzienki 
do wanny i zamknąwszy krany d i b ta sama pompka ciągnie wo­
dę do rury z sitem i mamy bardzo obfity prysznic.

.Jak z tego opisu widzimy urządzenie łaźni jest proste i nie- 
kosztowne. Całe wewnętrzne urządzenie z piecem, ławkami i t. d. 
nie przenosi 250 — 300 rb. (rezerwuar miedziany 110, rury z kra­
nami 15 rb., piec z cegieł 50 rb., pompka ze smokiem 30 rb., 
drzwiczki 30 rb., ławki 10 rb., kubełki i wanna drewniana 15 rb. 
lampa 1 rb.), budynek może kosztować od 300 do 500 rb. zależnie



od materyału z jakiego jest zbudowany. Można nawet w tym celu 
zużytkować pierwszą lepszą izbę, wypadnie tylko wtedy wodę do­
wozić.

Łaźnia ta ma i tę dogodność, że puszczenie jej w ruch ko­
sztuje 1 rb. zużywa bowiem >i pudy węgla — 60 kop., drzewa na
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podpałkę za 10 kop. i nafty za 5 kop. Do tych wydatków należy 
jeszcze doliczyć 25 kop. dla łaziennika. Osób może się wykąpać 
50, cena za 1-ną kąpiel jednej osoby wynosi zaledwie 2 kop. Wię­
cej osób kąpać się nie może, ponieważ rezerwuar daje wody do 
prysznicu dla obmycia się wyżej wskazanej ilości osób.

Tańszej kąpieli trudno wymyśleń. Prawda, niejednokrotnie 
słyszałem, że kobiety chętniej uczęszczają do wanien, niż do łaźni. 
Doświadczenie jednak 5-letnie wykazało, że i kobiety przyzwyczaiły 
się do korzystania z łaźni. Wanien w tej łaźni nie urządzono z te­
go powodu, że koszt jednej wanny wyniósłby od 15 do 20 kop. 
od osoby. Kąpiel za tern byłaby zbyt kosztowną. Łaźnia ta jest 
czynną 2 — 3 razy na miesiąc, korzysta z niej wyłącznie służba 
folwarczna i dzieci z miejscowej szkółki, roczna ilość kąpieli mi­
nimum 1000.



Na tern miejscu uważam za konieczne nadmienić, że przed 
puszczeniem w ruch łaźni, t. j. po rozpaleniu kamieni i ogrzaniu 
wody w rezerwuarze popiół razem z kawałkami, rzarzącego się jesz* 
cze węgla, winien być stosownie wymieciony z paleniska i popiel- 
nika. Po wymieceniu popiołu palenisko i popielnik należy wy­
trzeć gałganem zwilżonym w wodzie. Po załatwieniu tych czyn­
ności należy otworzyć wszystkie drzwiczki i szybry w piecu, a na­
wet okno w parnicy, i wlać kilka razy wody na kamienie, ażeby 
pierwszą parę wypuścić. Wtedy okno i drzwiczki w piecu zamy­
kamy i łaźnia jest gotowa do użytku. Kto tych ostrożności nie 
zachowa, może narazić kąpiących się na zaczadzenie.

Niejednokrotnie proponowano mieszkańcom sąsiednich wsi, 
że za opłatą 1 rb. może być łaźnia przyszykowana na dzień ozna­
czony i mogą z niej korzystać wszyscy mieszkańcy danej wsi, 
niestety, propozycye zostały propozycyami, ani jedna wieś nie ko­
rzystała z łaźni. ___

D Z I  A Ł A L N O Ś Ć
W VLym ROKCI ISTNIENIA KĄPIELI TANICH

im. golesława prusa w Nałęczowie
(1909/10 *)

C zytane na posiedzeniu sekcyi ludow ej w W ar. Tow. H yg. dn 2 1 /X II 910 r. 
jn-zez B  - r a  Arkadjnsza Puławskiego.

Kąpiele te przeżemnie oddane do użytku publicznego dn. 
14 października 1904 r., stanowią obecnie własność lubelskiego 
oddziału Tow. Hygienicznego i znajdują się pod nadzorem inspe­
ktorki mieszkań zakładu Nałęczowskiego panny Żółtowskiej, 
której zawdzięczam dane do sprawozdania z ostatnich lat dwu 
po moim wyjeździe z Nałęczowa, kąpiele czynne są 2 razy 
na tydzień (w piątki dla kobiet, w soboty dla mężczyzn), przed 
świętami Bożego Narodzenia i Wielkiej Nocy zwykle są czynne

*) Poprzednie spraw ozdanie w  Z drow iu 1905 Na 9, 1908 Na 10-11, Czaso­
pismo Lek. 1906 JNa 3 i 10 i 1907 JMa 12.



■'$ dni. w  kąpielach jest łaźnia, 2 wanny i natrysk (o dowolnej 
ciepłocie).

Kąpiący się dostają kawałek mydła i ręcznik. Cena biletu 
wynosiła 6 kop. dla dorosłych, 3 kop. dla dzieci. Wobec ciągłych 
deficytów zdecydowano się w roku ubiegłym podnieść ceny, a mia­
nowicie: za wannę płaci się obecnie 12 kop., za łaźnię 10 kop. 
dzieci płacą 6 kop. Wpłynęło to na podniesienie dochodów przy 
zmniejszonej frekwencyi (dochód wzrósł o 66 rub.), frekwencya 
zmniejszyła się o 2:-n osób. Wogóle frekwencya przedstawia się 
w taki sposób:

1 rok (190%) wydano 3504 kąpieli (w łaźni lub natrysk'
2 u (190% 2 09 u „ 11 11 11
3 9 (190% „ 2016 9 „ 9 9
4 9 (19°7/8 „ 2658 9 9 9 11
5 11 (1 90% 2594 11 9 )i
6 11 (190% „ 2343 9 9 9 11
Kąpie się więcej mężczyzn (43°/o 50%) niż kobiet (25%—33%

i dzieci (22%—25%). Po podniesieniu cen % kobiet obniżył się do 
23%, dzieci do 5%! Zdaje się, że na obniżenie % dzieci w poró­
wnaniu z ubiegłymi latami wpłynęło to, iż dla uprzystępnienia 
kąpieli patrzano przez szpary na wiek. W r. b. za to wzrosła 
frekwencya mężczyzn (75%).

Najmniejszem uznaniem cieszy się natrysk; używany jest naj­
częściej jako dodatek do łaźni z wyjątkiem słabych i starych.

Z kąpieli przeważnie krzystają włościanie i to nie tylko z naj­
bliższych wiosek ale i z dalszych. Są wsie znane ze swej ciemno­
ty pod każdym względem i to liczne tuż pod Nałęczowem (Bo- 
chotnica)—te rzadko dostarczają klijentów kąpielom, ale są inne, 
które hołdują czystości, choć im daleko do kąpieli—2, 3 i więcej 
wiorst np. Piotrowne, Strzelce. Pewną tylko część kąpiących się 
stanowią rzemieślnicy, a w lecie, służące z willi. W pierw­
szym roku kąpało się wiele służby folwarcznej, dla której właści­
ciele zakupywali masowo bilety. Obecnie jest to klientela, która 
kupuje bilety za własne pieniądze.

Trzeba nieraz podziwiać, jak w mroźne lub dżdżyste dni, w cie­
mne noce ludzie zdążają do kąpieli. Toby przemawiało za tem, że 
ludzie wiejscy nie stronią od kąpieli, tylko nie mają dosyć inicya-
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ty wy, żeby kąpiele budować i niemi administrować. Jeżeli chce­
my wznowić dawne dobre tradycye, kiedy to w Polsce łaźnia była 
w po wszech nem użyciu (świadczą o tern kroniki i akty dawne, 
świadczą przysłowia: sprawić komu łaźnię, gorąco jak w łaźni; 
obdarty, jak łaziebnik; im kto w łaźni wyżej siedzi, tern się więcej 
poci i t. d.), jeżeli chcemy lud na nowo do kąpania się włożyć, 
należy zakładać po całym kraju takie ogniska, akademie czysto­
ści, o ile to się da, z udziałem ludu wiejskiego. Ale inicyatywa 
powinna wychodzić od inteligentów. Bieda jest tylko z terni fi­
nansami !

Wybudowanie kąpieli w Nałęczowie (oprócz gruntu, który 
otrzymano darmo) kosztowało blisko 2600 rubli (2561 kop. 47). 
W tern same urządzenia kąpielowe, oddane po cenie kosztu, bez 

(obliczenia kosztów przejazdu inżyniera i montera przez firmę T. 
i Godlewski i S-ka, wyniosły przeszło 000 rub. (620 rh la. kop.) Przy- 
| puśćmy, że niektóre pozycye możnaby opuścić, inne usunąć (np. 
natrysk kosztujący przeszło 80 rub.), to w każdym razie kąpiele 
kosztować będą do 2000 rubli. Ale kąpiele Nałęczowskie to typ, 
jeżeli można tak powiedzieć, „wyższy*1 — dla okolicy ludniejszej, 
rodzaj modelu i stacyi doświadczalnej. Obok kąpieli nałęczowskich 
znajduje się źródło dochodów w postaci zakładu, który może być 
terenem zabaw, składek, zresztą jest miejscem, do którego przy­
bywa sporo ludzi interesujących się sprawami społecznemu Owszem 
w pobliżu każdego takiego ośrodka kultury, p r z y  w s z e l k i c h  
z a k ł a d a c h  I e c z n i c z y c h, powinny koniecznie powstawać 
kąpiele tanie, w rodzaj u Nałęczowskich. Niech nudzący się neu­
rastenicy i ludzie powracający do zdrowia mają okazyę do wyła­
dowania budzącej się energii przez udział w pracy społecznej.

Niezależnie od takich „wyższych" typów kąpieli, powinny po­
wstawać niższe, skromniejsze, a więc tańsze, dla użytku jednej 
wioski. Typem takiej kąpieli jest opisana na posiedzeniu sekcyi 
ludowej łaźnia, urządzona przez d-ra Palmirskiego, w jego majątku, 
dla służby folwarcznej, ale i koszt wybudowania takiej łaźni wy­
niesie około tysiąca.

E k s p l o a t a c  y a kąpieli Nałęczowskich jest dosyć drogą. 
W roku ubiegłym wyniosła z górą 600 rubli (612 — 81) a to był 
rok, w którym ani grosza nie wydano na remont. W r. 1908/9 
eksploatacya wyniosła przeszło 400 rubli (401 18), gdyż musiano
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sprawić nowe ławki do łaźni (18 rub.) przerobić piec (14 rb.), na­
prawić pompę (10 rb.), zmienić rurę szyny do rusztu (16 rb.) i. t. d. 
Wracając do roku ubiegłego za węgieł zapłacono 173 rub., kąpie­
lowy kosztował przeszło 100 rub. (pensya i tantyema po 1 kop. 
od osoby 71—43 mieszkanie 30 rub. —(opał wliczono do sumy ogól­
nej), mydło kosztowało 10 rub., nafta 7.50 kop., drzewo 8.73 kop., 
prenumerata pism do poczekalni 7 rub.) A dochody?

Ze sprzedaży biletów osiągnięto 116.05, z biletów abonamen­
towych 80.50 k., co wynosi razem. 205.55 k. ko zatem dobroczyn­
ność: z puszek 35.60 k., od zakładu 50 rb., z drobnych ofiar 5.25 
czyli razem dochody wynosiły 206.38 k. to jest trzeba było dodać 
jeszcze rub. 16 kop. 43. Dodaje się zaś z funduszów rezerwnych, 
pochodzących z jednorocznych większych ofiar lub dochodów z za­
baw, urządzonych w Zakładzie (np. w roku ubiegłym z przed­
stawienia amatorskiego osiągnięto rub. 130).

Fundusz rezerwowy na rok przyszły wynosi rub. 380 kop. 98,
O tern, żeby kąpiele mogły istnieć o własnych siłach trudno 

sjest w tej chwili myśleć. Nawet przy podniesieniu cen deficyt 
Wyniósł przeszło 100 rubli (nie licząc naturalnie ofiar). Dużym 
ciężarem kąpieli Nałęczowskich jest wynagrodzenie łaziennika (prze­
szło 100 rubli i opał), ale bez dobrego nadzoru (wchodzi w to pra­
nie bielizny) kąpiele takie istnieć nie mogą. Od łaziennika zależy 
całość maszyn, czystość, łaziennik może zrazić lub zachęcić kli- 
jentelę (ażeby „zachęcał" do kąpieli i miał interes w zwiększeniu 
frekwencyi, otrzymuje za każdą osobę po 1 kopiejce).

Eksploatacya w kąpielach różnego typu, o paleniu wyżej mó­
wiłem, może być o wiele tańszą. Wobec prostych urządzeń, obo­
wiązki łazienników mogą pełnić sami uczestnicy kolejno i bezpłat­
nie. Mydło i ręcznik może każdy przynieść z sobą. Drzewo ścięte 
mogliby po zniżonej cenie dostarczać również uczestnicy łaźni. 
Pisałem o tem niejednokrotnie, przemawiałem na zjazdach hygie- 
nistów w Lublinie i w Częstochowie, zawsze w tej nadziei, że 
przecie ta zaklęta cyfra, 5-ciu k ą p i e l i  tanich na wsi (Ciełeśnica, 
Pszczelin, Józwno, Wieniec, Nałęczów) kiedyś się powiększy. Dla 
tego z wielką radością dowiedziałem się od d-ra Palmirskiego o za­
łożonej przez niego kąpieli, jak również witam z całem sercem 
zamiłowanie d ru Klarnera w Bełżycach i czcigodnego księdza Bli- 
zińskiego w Liskowie do popularyzowania kąpieli.



Bardzo być może, że powstały i są czynne jeszcze inne, o których 
nie mamy wiadomości. Na ostatniem posiedzeniu sekcyi ludowej na­
szego T-wa Ilyg. zapadła uchwała, ażeby za pośrednictwem prasy 
a także kółek rolniczych zebrać wiadomość, o istniejących kąpie­
lach tanich na wsi, jak również o ich frekwencyi, popularności 
wśród mieszkańców i t. d. Ankieta taka byłaby ze wszechmiai 
pożądaną.

S P R AW Y B I E Ż Ą C E .

Gubernia Kaliska i miasto Kalisz w cytrach.
(Z  powodu Zjazdu Hygienicmego w dniach 8— 10 wrześni,a 1.911 r.

w Kaliszu).

L iczby  p o s ia d a ją  w a r to ś ć  n ie ty lk o  m a te m a ty c z n e g o  w y ra z u ,  
lecz s ą  jego  w y k ł a d n i k i e m  w a ż n y m  p o d  w ie lu  w z g lę d a m i .

W a r to ś ć  liczb, ś c iś le j  z n a c z e n ie  s t a t y s t y k i  d la  h y g ie n y ,  je s t  
-wprost n ie o c e n io n e ,  a lb o w ie m  w s p r a w a c h  z d r o w o tn y c h  sz c z e g ó l­
n ie j  b io rą c  je  w  s z e r o k im  z n a c z e n iu  s ło w a ,  p o d o b n ie  jak  w tinan- 
s o w y c h ,  n a leży  p rz e d e ,w sz y s tk ie m  p o z n a ć  d o k ła d n ie  s t a n  o b e c n y  
r z e c z y .

Z wykazów statystycznych, otrzymujemy cenny materyał, na 
podstawie którego, wyprowadzać możemy właściwe wnioski, a na­
wet wskazywać ewentualne środki zaradcze.

Wykazy takie, oparte na wielkich liczbach, są zarazem naj­
pewniejszą miarą życia i zdrowia, z nich bowiem przekonywamy 
się, czy stosunki te są korzystne lub szkodliwe, i jakie przyczyny 
wpływają na to,

Liczby urodzeń, liczby zgonów i t. p. bywają probierzem dla 
hygieny, zwłaszcza publicznej, wykazują bowiem zwycięstwo nau­
ki nad najcięższemi klęskami, nad chorobą i śmiercią, a przynaj­
mniej możliwość zwycięstwa. 1

1 j O tczot o sostojanii naroduaw o zdraw ia za 1908 god. is. .Petersburg. 1910 
*) T rudy  W arsz. S tatisticzeskaw o K om iteta, w ypusk X X X IX . T. I.



W przeświadczeniu tem, że podanie statystyki gubernii, w któ­
rej nasz Zjazd ma obradować, istotnie przedstawiał poważny ma- 
toryał, który posłużyć może, głównie osobom bezprośrednio zain­
teresowanym, ze względu na miejsce zamieszkania, za podstawę 
do pracy, a przynajmniej, do mniej lub więcej ważnych refleksy! 
opracowaliśmy, opierając się na źródłach urzędowych1), jako do­
tychczas u nas jedynych, statystykę gubernii Kaliskiej, głównie od­
nośnie ruchu ludności, dodawszy parę liczb i ze statystyki m. 
Kalisza.

Od wniosków nastręczających się powstrzymujemy, poprzesta­
jąc w paru miejscach tylko na uwagach najogólniejszych.

Gubernia Kaliska.
I. Ludność. Ilość ludności. Ogólna liczba ludności stałej w y ­

nosi 1 . 0 7 3 . 3 2 2 .
I lość  lu d n o ś c i  n ie s ta łe j  — 13 2 . 8 1 9 ,  w  l iczb ie  te j  c u d z o z ie m ­

ców  —  9 .7  0 l.
W e d łu g  pici: m ężczy zn  — 5 9 4 . 6 4  1;
K o b ie t  —  6 1 1.5 0 0;
Łącznie 1.206.141.
Z liczb ty c h  na miasta p r z y p a d a  — s ta łe j  — 11 8 .2 3  3; n i e  

s ta łe j  —  4 3 .4 9 7 :  c u d z o z ie m c ó w  - -  4 . 4 1 5 .
W osadach — stałej — 9 5 .9  7 6; — niestałej— 1 2 .2 6 9 ;  — cu­

dzoziemców — 5 7 9.
We łosiach —  s ta łe j  8 5 9.1 1 3; — n i e s t a ł e j —7 7.0 53; — c u d z o ­

z ie m c ó w  4 .7  0 7.
II. Gęstość zaludnienia; °/0 przyrostu ludności za rok.
Przestrzeń w wiorstach kwadratowych.
Gubernia Kaliska obejmuje 9.7  6 9 .2  wiorst kwadratowych.
Gęstość z a lu d n ie n i a  w y n o s i  — 1 2 3 .5 .
Przyrost lu d n o śc i  w  c ią g u  r o k u  — 4 6 .3 2 7 .
%  p r z y r o s tu  z a  r o k  —  4 .0 .
III .  Ilość ludności podług wyznania w  r. 1909.
Wyznania rzymsko-katolickiego — 9 8 4 .6  2 7; — protestanckie­

go — 10 6 . 0 8 4 ;  — prawosławnego — 7 .5 0 4 ;  — - żydowskiego - 
10 7 .8 7 6  - niechrześciańskich — 5 0 .

% — r z y m s k o - k a to l i c k ie g o  — 8 1 . 6 4  p r o t e s t a n c k i e g o — 8.80 —  
p r a w o s ła w n e g o  —  0 ,6  2; — ż y d o w s k ie g o  8 .9  4.



* K- Liczba urodzeń,
H'' miastach: 4.599 z tego chłopców — 2.33 7; dziewcząt 

2 .2  6 2 .

W gminach: 4 0.1 72 z tego chłopców — 19,044; dziewcząt 
20,523; z tego wyznania rzymsko-katolickiego — 37.293 — P10 
testanckiego — 4.260 —- żydowskiego — 3.037.

V. Liczba zgonów.
W miastach . . . 2.3 7 2
W gminach . . 2 2.4 79

Przyrost naturalny ludności:
W miastach . . 2.22 7
W gminach . . 17.69 3

Ogólna liczba ludności w dli. 1/1 1908 r. 1.159.8 14.
VI. Liczba, ślubów, urodzeń, zgonów na 1.000 mieszkańców.

Liczba ślubów . . . 7.0
Liczba urodzeń . . . 3 8.6
Liczba zgonów . . . 2 1.4
P r z y r o s t .................. i 7.2

Miasto Kalisz.
Ogólna liczba mieszkańców: — 4 6.7 9 6; z tego mężczyzn—24.2 1 1 

kobiet — 2 2.5 85.
Z liczby tej na stałych mieszkańców—przypada—3 0,072; na 

niestałych 16.7 24; na cudzoziemców 3.66 2.
Według wyznań.
Rzymsko-katolickiego wyznania 2 1.130; protestanckiego 5.7 72; 

prawosławnego 5.112; żydowskiego 14.740.
Liczba urodzeń — 1.192: z tego chłopców - 6 2 6; dziewcząt 

— 5 6 6.
Liczba zgonów . . . 6 3 7
Przyrost naturalny . . 5 5 5
z tego: katolicy . . . 354

żydzi . . . . 2 08
Uwagi ogólne co do liczb powyższych. W porównaniu z latanii 

ubiegłemi (z r. 1907). Przyrost, ludności w guberni! Kaliskiej wy­
raził się cyfrą 4 6.327 czyli 3.99%. Pod tym względem gubernia 
kaliska zajmuje drugie miejsce; pierwsze Piotrkowska — 4,9%; 
miejsca ostatnie Płocka (0.46%), Łomżyńska (0,23%).



Co do liczby ludności stałej, to liczba ta w roku sprawozdaw­
czym wykazuje zwyżkę, mianowicie w gub. Kaliskiej było —1.073.322 
osób czyli 89% ogólnej liczby ludności w gubernii; w porównaniu 
do r. u. ludność powiększyła się o 34.37 4, t. j. o 3.3%.

Co do gęstości zaludnienia, to gubernia Kaliska zajmuje śród 
innych 2 miejsce. Pierwsze Warszawska (bez powiatów leżących 
na prawym brzegu Wisły). 179,17 ludności na 1 wiorstę kwadra­
tową; gub. Kaliska — 123,5; najmniej Łomżyńska 72,4; — Su­
walska 5 9,3.

We wszystkich 8-iu powiatach gub. Kaliskiej gęstość zalud­
nienia obniża się od 145,3 (Powiat Kaliski) do 10 0,3.

Co do urodzeń, to w r. 1908, w 10 guberniach Królestwa Pol­
skiego urodziło się dzieci 4 3 8,243, czyli 37.5 urodzeń na L.000 
ludności. W gubernii Kaliskiej w r. 1908 było 4 4.7 7 1 urodzeń 
czyli 3 8.6 na 1.000 mieszkańców. Pod tym względem tylko gub. 
(Piotrkowska, gdzie wypada 4 9, 8 urodzeń na 1.000 mieszkańców 
przewyższa gub. Kaliską. W szczególności jednakże co do liczby 

jurodzeń w miastach, to najwyższą skalę co do urodzeń zajmuje 
Łódź—73.7 na 1.0 0 0 mieszkańców, następnie Radom—72, Sando­
mierz — 6 5,3.

Ciekawem zjawiskiem w stosunku do zdolności rozrodczej 
stanowią miasta, w których element żydowski góruje. W mia­
stach tych rozrodczość wykazuje spadek niekiedy wprost rażący. 
Przy zestawieniach urodzeń podług wyznań okazuje się, że u ży­
dów rodzi się dzieci mniej niż u chrześcian; mianowicie na ogólną 
liczbę urodzeń w miastach tych (24-ch)—3.64 6 urodzeń, śród ży­
dów przypada tylko 1.4 85, t. j. 40, 7%.

Pakt względnie słabej rozrodczości, stwierdzić można wśród 
ludności żydowskiej, i po osadach i po wsiach. Mianowicie, gdy 
wogóle na 1.000 mieszkańców przypada w gub. Kaliskiej 3 6,5 uro­
dzeń, to śród żydów tylko — 3 1. 1; zaś w guberniach: Siedleckiej 
stosunek ten wypada: 4 1.2 na 1.0 0 0; żydów — 2 6.1; w Suwal­
skiej — 30.3; żydów --  12,3.

Co do śmiertelności, to nastręczają się następujące uwagi. Naj­
więcej zgonów przypada na gub. Piotrkowską — 2 4.1 na 1.0 00 
mieszkańców, gubernia Kaliska zajmuje pod tym względem 5-e 
miejsce — 21.4 na 1.000 mieszkańców; najkorzystniej gub. Łom­
żyńska — 17.8 na 1.000 mieszkańców. Gdy jednakże weźmie się



przeciętną cyfrę za lat parę, to gubernii Kaliskiej w gradacyi 
êj przypadnie 7-e miejsce.

Wahania in plus, lub in minus od przeciętnej cyfry śmiertel­
ności dają następującą skalę:

W m. Radomiu było 4 0.9 zgonów na 1.000 mieszkańców 
W 4-ch miastach było więcej niż 30 zgonów na 100 mieszkańców
” “0 „ „ „ „ 20 „ „ n >5
» 76 „ „ „ .. 10 „ » „ „
u 9 „ ,, do „ 10 „ n i?

Te najszczęśliwsze miasta z najmniejszą śmiertelnością znaj­
dują się i w gubernii Kaliskiej, mianowicie: Słupca — 8.4 zgony 
na 1.000 mieszkańców: Wieluń 7.1 zgonów na 1.000 mieszkańców.

Co do ■przyrostu naturalnego ludności to gubernia Kaliska zaj­
muje 3-cie miejsce na równi z Warszawską (bez Warszawy). Przy­
rost ten wyraża się cyfra l.77o, gdy w gub. Piotrkowska stanowi— 
2,5%, a w Radomskiej — 1,8%.

Przyrost zwiększony stwierdzić można w następujących mia­
stach gubernii Kaliskiej: Warta (34.0). Zduńska Wola (28.0). Są 
jednakże miasta, w których zgony przewyższają urodzenia. Do ta­
kich należy między innemi m. Koło (3.0).

Przyrost naturalny ludności po osadach i we wsiach wyraża 
się cyfrą 10.0 na 1.000, czyli 1.7% ogólnej liczby ludności'osad 
i wsi.

Co do wyznania, to protestantów było w gubernii Kaliskiej 
101.801.

Żydów—10 7.876. Przeciętny ich przyrost 13. l na l.ooo.
Emigracya. W r. 1908 z gubernii Kaliskiej wogóle emigro­

wało w poszukiwaniu pracy — 108.458; mężczyzn — 57.799; ko­
biet — 50.059; powróciło 1.900. Odnośnie liczby emigrujących 
gub. Kaliska zajmuje 1-e miejsce, jednakże pomimo emigracyi, gu­
bernia Kaliska co do przyrostu ludności zajmuje jedno z pierw­
szych miejsc. Ten przyrost ludności w gubernii Kaliskiej pomimo 
emigracyi, zależny jest i od innych przyczyn. Z gubernii Kalis­
kiej istotnie, corocznie emigrują ogromne masy ludności na zarobki 
sezonowe do Niemiec, tak np. w r. 1908 z jednego powiatu Wieluń­
skiego wyszło za granicę 34,000 ludzi. W celu chociażby częściowego 
zastąpienia, tak wielkiego braku rąk roboczych, miejscowe gospo­
darstwa rolne powołują tysiące robotników z innych gubernij, jak



np. Kieleckiej, Radomskiej, Lubelskiej). Ludzie ci pozostają i na 
zimę, tworząc w ten sposób liczbę niestałych mieszkańców guberpjj.

Tym dopływem robotników obcych daje się wytłumaczyć to 
wielkie powiększenie niestałej ludności gubernii Kaliskiej, od c^e- 
go zależy znów wzrost wogóle ludności tej gubernii.

Wśród emigrantów główny kontyngens w gubernii Kaliskiej 
stanowią włościanie, a za tern katolicy (7 4%), gdy w guberniach 
innych, głównie żydzi, jak np. w Siedleckiej 50% wszystkich emi­
grantów. W guberniach: Kieleckiej, Radomskiej i Łomżyńskiej 
żydzi stanowią 33% ogólnej liczby emigrantów każdej z tych gm- 
bernij.

Z 10 Gubernji Królestwa Polskiego odnośnie wychodźtwa na 
roboty do Niemiec pierwsze miejsce zajmuje gubernia Kaliska, 
mianowicie w r. 1908 — 105.6 14 osób,1) następnie idą Piotrkow­
ska 35.089 i P ł o c k a  32.55 1. Liczba w stosunku do ogólnej 
liczby wychodźców do Niemiec wyraża się cyfrą dla gubernii Ka­
liskiej 45%, dla Piotrkowskiej, jako 15%, dla Płockiej 1.4%.

Do powiatów, z których najwięcej ludu wychodzi na roboty 
do Niemiec należą;

W ie lu ń sk i................... 3 4.58 8 osób
Słupecki.......................  1 7.247 „
K a lis k i ....................... 10.419 ,,
S ie ra d z k i ...................8.513 „
K o l s k i ........................8 .15 i „

Pierwsze więc miejsca zajmują powiaty, na pograniczu Prus, 
jako to: Wieluński, Słupecki, Kaliski.

Sprawozdanie urzędowe stwierdza, iż ostatniemi laty, wy­
chodźcy ci, nie kóntentując się warunkami zarobkowemi w Pru­
sach, głównie w majątkach ziemskich, podążają masowo do: Ha­
noweru, do Danii, do Westfalii, do Iia wary i, gdzie pracują już nie 
tylko na roli, lecz w'fabrykach, kopalniach i t. p. Część wychodź­
ców, nie znalazłszy pracy, powraca do kraju, zdarza się to jed­
nakże coraz rzadziej, ponieważ zdołali oni już zapoznać się tam 
z warunkami pracy.

Drugim rynkiem pracy roboczej jest Ameryka, z gubernii 
Kaliskiej emigruje tam ludzi niewiele w r. 1908—836. Do Ame-

) Sprzeczność z poprzednią cy frą  o 2844.



1 ■' vl er*ugrnją przeważnie mężczyźni, 3 1% ogólnej liczby em igrań- 
().W’ gdy tymczasem do Niemiec i Danii przeważnie kobiety (do 

Niemiec 4 5% do Danii 5 0%).
W r. 1908 do Danii wyemigrowało 4.196 osób. Największa 

liczba tych emigrantów pochodzi z gubernii Kaliskiej, (2.15 7) na­
stępnie z Piotrkowskiej (1.2 9 7).

Zarobki, p łaca dzienna. W Niemczech wychodźcy zarabiaj;), 
(z utrzymaniem właścicieli) mężczyźni; 1.10 rb; kobiety—75 kop. bez 
utrzymania: mężczyźni—1.5 0 rb.; kobiety—1.0 0 rb.

W kraju cyfry odnośne przedstawiają się: w 1-ym razie, męż­
czyźni: 6 2 kop.; kobiety—3 8 kop.; 8 o kop. 5 3 kop.

\Vr ten sposób zarobki robotników polskich rolnych zagranicą 
bywają dwa razy większe niż w kraju. Te stosunkowo duże za­
robki warunkowane są tern, że w Niemczech i Danii robotnik pra­
cuję na, t. zw. acord , t. j. robotnikowi płacą za każdą obrobioną 
morgę ziemi. Wyższy stopień pracowników, warunkuje większy
zarobek.

O wiele większe wynagrodzenie otrzymują, nasi robotnicy 
w Ameryce. Pracując w fabrykach, na drogach żelaznych i t. p. 
robotnicy polscy zarabiają niekiedy do 8 rb. dziennie. Przeciętnie 
z a r o b k i  polskiego robotnika w Ameryce są 4 razy większe niż 
w kraiu- J. .J a w o r s k  i.

Z D Z I E L

Usuwanie i oczyszczanie ścieków fabrycznych
i domowych.

77. Kó n i g .  Nowsze dane w sprawie unieszkodliwiania i usuwa­
nia ścieków przemysłowych. Skład chemiczny ścieków rozmaitego 
pochodzenia różni się nadzwyczajnie. Ścieki z rzeźni, mleczarni, 
garbarni, browarów i t. p. zawierają dużo nietrujących lecz w wy­
sokim stopniu zdolnych do gnicia a z o t o w y c h  z w i ą z k ó w  
o r g a n i c z n y c h ,  nie różnią się więc zasadniczo od ścieków 
domowych 1).'Ścieki z przędzalni, tkalni, farbiarni i t. p. zawierają 
również dużo n i e t r u i ą c v c  h z w i ą z k ó w o r g  a n i c z n y e n, 
l e c z  p r z e w a ż n i  e ' b e z a z o t o w y c  h, 2). ścieki z gazowni, 
fabryk eseneyi octowej, fabryk farb (kwas pikrynowy i t. p.), ce­
lulozy siarkonowej i t. p. obiitują w c i a ł a  o r g a n i c z n e  i r u-



j ą c e  bezpośrednio, 3). gdy ,ścieki kategoryi i i 2 są szkodliwe 
wtedy dopiero gdy gniją. Ścieki z kopalni, np. pirytu lub blendy 
i fabryk wyrobów srebrnych, mosiężnych i t. p. zawierają sole 
ciężkich metalów; związki metalów lekkich mamy w ściekach 
z fabryk sody, potażu, chlorku, z kopalni węgla, soli i t. p.: po­
wszechnie więc widzimy tu s k i a d n i k i n i e o r g a n i c z n e 4). 
Ścieki kategoryi l i 2 mogą być mocno szkodliwemi dla zdrowia 
ludzkiego, gdy ścieki kategoryi 3 i 4 dla zdrowia ludzkiego mają 
znaczenie podrzędniejsze, dla rolnictwa i hodowli ryb bardzo nie­
raz ujemne; z zrozumiałych powodów najwięcej uwagi poświęca się 
/unieszkodliwieniu ś c i e k ó w  k a t e g o r y i  l i 2, k t ó r e moż na  
t r a k t o w a ć w z a s a d z i e  w t e n s a m s p o s 6 b j a k ś c i e- 

| k i  d o m o w e ,  uwzględniając więc przedewszystkiem m e t o d y  
b i o l o g i c z n e .  Mechaniczne i chemiczne sposoby klarowania 
ścieków mogą wystarczać s a m e p r z e z  s i ę, jak wiadomo, tylko 
np. przy wielkiej obfitości wody w. rzece, przyjmującej ścieki. 
Z sposobów chemicznego strącania osadu lepszemi od innych zda­
ją się być metody, stosujące proszek zwęgla brunatnego i kamien­
nego, ewentualnie z dodatkiem siarczanów glinu i żelaza, —- albo 
t. żw. h u m i n ę — produkt działania wysokiej temperatury na 
węgiel brunatny czy torf — z dodatkiem wapna: koloidy próchni­
cowe ułatwiają tu niewątpliwie zebranie osadu, który po sprasowa­
niu może być palony. Usuwanie osadu, nagromadzającego się 
w zbiornikach sedymentacyjnych, stanowi wogóle jeden z najtrud- 

1 niej szych punktów w kwestyi ścieków, o ile nie można go zuży­
wać doraźnie jako nawozu. Przed dalszem postępowaniem osad 
musi być wtedy w y s u s z o n y ;  w tym celu rozkłada się go wprost 
na ziemi o 'ile można jaknajprzepuszczalniejszej — przykrywa­
jąc torfem czy ziemią; 3 do 8 metr. kw. grunt -  zależnie od tego, 
czy jest więcej piaszczysty czy gliniasty — może wysuszyć na rok 
tonnę płynnego szlamu (o 90% wody i. Stosuje się też prasowanie 
i centryfugowanie osadu; osad z zbiorników gnilnych, albo strą­
cony za pomocą papki węglowej, można prasować wprost, osad zaś 
z zwyczajnych zbiorników sedymentacyjnych dopiero z dodatkiem 
wapna. Osad wysuszony może być też używany jako nawóz, choć 
wartość jego w tym kierunku nie jest duża: „zwykle" — mówi 
autor — „trzeba być zadowolonym, jeżeli rolnicy zabiorą go sarni.“ 
Najprościej można się go pozbyć przez s p a l e n i e ,  jeżeli tylko 
zawartość wody zmniejszyła się do 00%, — ewentualnie ra­
zem z śmieciami (około :! części śmieci na 1 części sprasowanego 
szlamu). Próbowano z dobrym skutkiem używać takiego paliwa 
pod kotły parowe (dodając ewentualnie 1 część węgla lub koksu 
na 5 — 7 części sprasowanego szlamu); zachęcają też do przera­
biania szlamu na gaz palny, jeżeli zawiera nie więcej nad f>8% wo­
dy (2,5 kilogr. szlamu o zawartości 51% wody może dać w ten 
sposób siłę konia parowego na godzinę).



Traktując ścieki przemysłowe metodami biologicznemi, należy 
pamiętać nadewszystko, że zawierają one inne składniki, nieobojętne 
często dla procesów nitryfikacyjnych, odbywających się w utlenia­
czach naturalnych czy sztucznych. Nie zawsze więc można je 
mieszać wprost z ściekami domowemi; domieszka ścieków z gar­
barni np. nicpowinna przewyższać 15°/0, ścieków z browarów a — 50,°, 
z blicharni 25% i t. d. Jeżeli ścieków tych jest więcej, trzeba je 
wtedy poddawać najprzód specyalnym zabiegom, mającym za wy­
łączny cel usuwanie owych nieporządanych składników; ścieki 
z fabryk, obrabiających skóry np. trzeba traktować żelaznym ko- 
perwasem czy ałunem, aby się pozbyć związków chromu i arsenu: 
mocno kwaśne ścieki z browarów — wapnem, i L. d.

Przy tern przedwstępnem oczyszczaniu ścieków udaje się 
niekiedy otrzymywać materyały użyteczne, np. tłuszcz, z ścieków 
pochodzących z fabryk obrabiających wełnę; ścieki te, zawierające 
dużo  mydeł, traktuje się kwasem siarczanym w zbiornikach sedy­
mentacyjnych, gdzie pozostają przez dłuższy czas; z zebranego tu 
o s a d u  z nowym dodatkiem kwasu siarczauego wyciska się na go­
rąco (przy iooH) do 75% tłuszczu. Tak samo znaczniejsze ilości 
tłuszczu mogą dawać ścieki z rzeźni, wznosząc się powoli z (szyb­
kością 0,5 — 2 mm. na sekundę), w t. zw. wieżę do klarowania 
(Kliirturm): szlam opada tu na dół, tłuszcz zaś zbiera się u góry.

Niszczenie ścieków, zawierających trujące związki organiczne, 
w wyjątkowych oczywiście tylko razach może być dokonywane 
za pomocą metod biologicznych (ścieki z fabryk celulozy siarko­
wej np. muszą być w tym celu rozcieńczone przez luoo krotną obję­
tość ścieków zwykłych); o ile to jest niemożliwe, można próbować 
eksploatacyi użytecznych ewentualnie składników, w ostateczności 
zaś pozostaje spalanie wysuszonej pozostałości. Ścieki z gazo­
wni, zakładów galwanoplastycznych i t. p. zawierają związki cyanu, 
które mogą użyźniać ziemię, nie zabijając roślin pod tym tylko 
warunkiem, jeżeli dostają się na pole n a  d ł u g o  przed wschodze­
niem roślin. Dotąd pozbywano się ich w ten np. sposób, że dawa­
no im wsiąknąć w torf czy trociny, i palono po wyschnięciu; okazało 
się jednak, że można z nich otrzymać cyanowodór (przez dystylacyę, 
albo — po dostatecznem rozcieńczeniu - przez przepuszczanie 
prądu powietrza) albo błękit pruski (dodając ług sodowy i koperwas 
żelazny w nadmiarze i zakwaszając lekko kwasem siarczanym).

Z ściekami, zawierającemu przeważnie składniki nieorganiczne, 
nie można wogóle robić nic innego, jak eksploatować te składniki. 
Ścieki z fabryk guzików, wyrobów srebrnych i t. p. zawierają siar­
czany miedzi, cynku, niklu; zgęszczając je do 8<° przez parowanie 
z kawałkami żelaza w wannach ołowianych, otrzymujemy osad mie­
dzi cementowej — z oddzielnego zas roztworu wykrystalizuje się 
najprzód koperwas żelazny, później siarczany cynku i niklu.



Ścieki z fabryk drutu, zawierające sporo kwasu siarczanego, prze­
rabia się całkowicie na koperwas żelazny, w którym drut się spłu­
kuje. używany dziś powszechnie do niszczenia chwastów polnych 
(łopuchy); w tym celu ogrzewa się je poprostu z kawałkami żelaza 
i zgąszcza przez parowanie.

Są niezawodnie wypadki, w których oczyszczanie ścieków jest 
praktycznie niemożliwe, a raczej wymagałoby nadzwyczajnych 
kosztów, - a wtedy trzeba oddawać na pastwę przemysłu całe 
rzeki, albo przynajmniej dystanse rzeczne, naturalnie pod warun­
kiem odszkodowania dla osób ponoszących przytem straty. Wo- 
góle jednak w oczyszczaniu ścieków fabrycznych należy myśleć 
więcej niż myślano dotąd, o tej stronie rzeczy przy każdorazowem 
udzielaniu koncesyi na wznoszenie nowych zakładów przemysło­
wych. J. Rzepko.

(Deutsche Yiertelj. f. ófl’. Des., 1911, XLlll D.
78. F r. S p a e t. 0 domowych urządzeniach do oczyszczania 

ścieków.
W rozwoju miast d o m o w e  urz. do ocz. śc. są zjawiskiem 

przejściowem: stają się one koniecznością dla każdego domu świe­
żo zaopatrywanego w wodne wypłukiwania ustępów (wobec wiel­
kich kosztów bardzo częstego wypompowywania dołów ustępowych), 
przestają zaś istnieć, gdy miasto całkowicie już skanalizowane za­
prowadza c e n t r a l n e  urządzenia do oczyszczania ścieków. Do­
mowe urządzenia do oczyszczania ścieków są natomiast instalacya- 
mi s t a ł e m i dla domów, stojących zupełnie na uboczu (sanatorya, 
koszary i t. p.) i nie mających nigdy możności połączenia swych 
kanałów z większą siecią.

Utrzymywano niegdyś, że n i e o c z y s z c z o n e ścieki można 
zlewać do najbliższego zbiornika wodnego (rzeki i t. p.), jeżeli mo­
gą tu zawsze liczyć na rozcieńczenie 10-krotną przynajmniej ilością 
wody. Życie dowiodło, że pogląd ten jest błędny i że daleko 
lepszym przewodnikiem będzie t. zw. współczynnik zanieczyszcze­
nia, obliczony np. dla miast według formuły Bonmeistra*) K +
gdzie Q oznacza w metrach sz. ilość wody, przepływającej przez 
przekrój poprzeczny w 2 i godziny, r — średnią prędkość rzeki 
w metrach na sekundę. E  -ilość mieszkańców, t —odpływającą do 
rzeki zawartość ustępów w stosunku do ogólnej i h zawartości. 
Wyprowadzona w ten sposób oderwana liczba nie powinna być 
niższa od 5; w przeciwnym razie niezbędnem się staje oczyszcza­
nie ścieków m n i e j  l u b  w i ę c e j  dokładne, zależnie od stopnia 
rozbieżności z teoryą.

*) Podkreślam y, że w zór ten  daje ty lko  pew ne pojęcie o s t o p n i u  za­
nieczyszczenia, n ie m ając na celu w skazyw ać jego  realnej w artości (Refer.)



M e c h a n i c z n e  metody oczyszczania ścieków są najmniej 
zadawalające. Zwalniając szybkość prądu ścieków, można zmniej­
szyć zaledwie o 20 - 25% zawartość ciał n i e r o z p u s z e  o n y c h. 
Zatrzymując ścieki w spokoju na 24 godzin przynajmniej (przez 
nadanie odpowiednich wymiarów zbiornikom), można z nich wy­
dzielić maxiinum 80 — 90% ciał nierozpuszczonych; rozpuszczone 
zdolne do gnicia składniki i tu pozostają naturalnie bez zmiany: 
nagromadzające się masy osadu trzeba wybierać w locie niekiedy 
co 2 -3 dni, w zimie co kilka tygodni.

Postępowanie s e d y m e n t a c y j n e  zmienia się w postępo­
wanie o-n i 1 n e, jeżeli osad pozostawia się w zbiornikach umyślnie 
na miesiące albo nawet lata, aby go częściowo zniszczyć przez 
gnicie, co oczywiście zmniejszy bardzo koszta wywożenia; zmniej­
sza się tu dość wyraźnie i zawartość r o z p u s z c z o  n y c h ciał 
zdolnych do gnicia (oznaczenia utlenialności, amoniaku białkowego 
i t. d ). Z a to wzrasta tu również bardzo znacznie zawartość pro­
duktów gnilnych (zwłaszcza amoniaku i siarkowodoru), a osadzenie 
się składników nierozpuszczonych jest mocno zakłócane przez ruch 
gazów gnilnych (można tu zebrać przęcięciowo tylko 50—70% osa- 
3u). Drugą odmianę postępowania sedymentacyjnego jest postępo­
wanie c h e m i c z n e ;  przy traktowaniu odpowiedniemi chemika­
liami (np. wapnem) osad zbiera się daleko prędzej, a przytem wy­
dziela się około 2o - 30% składników rozpuszczonych. Trzeba jednak 
zaznaczyć, że. masa osadu jest przy strącaniu chemicznem trzy ra­
zy większa, niż przy zwyczajnej sedymcntacyi, że więc już koszta 
wywożenia są znacznie większe: że powtóre i na dnie rzeki two­
rzą się masy gnijącego osadu, trujące nieraz dla ryb.

Jak widzimy, wszystkie przytoczone powyżej metody oczysz­
czania ścieków należą do m n i e j  d o k ł a d n y c h i d u ż o d r o ż- 
s z y c h .  niż to się może na razie zdawać, jeżeli wziąć pod uwagę 
koszty obsługi i wywożenia. W instalacyach domowych zastoso- 
sowanie ich nie może więc być częste. To samo stosuje się do 
n a t u r a l n e g o  b i o l o g i c z n e g o  o c z y s z c z  a n i a na p o- 
l a c h  i r y g a c y j n y c h ,  które wymaga przedewszystkiem odpo­
wiedniego gruntu (piasek, — nigdy glina czy torf), następnie zaś 
w i e l k i c h  p r z e s t r z e n i  tego gruntu - na 1 metr sześć, co­
dziennych ścieków około 333 metr. kw. gruntu, gdy w utlenia­
czach sztucznych na tę samą ilość ścieków wystarcza np. 1'/» me­
tra kw. powierzchni przy 1%-n.ietrowej również grubości warstwy.

Rzeczywiście, dobrze prowadzone pola irygacyjne pracują tak 
dokładnie, jak żaden utleniacz sztuczny, bo nietylko zmniejszają 
utlenialnośc ścieków o 80—9o7o (dla utleniaczów sztucznych zmniej­
szenie utlenialności o 00 e.V7„ jest już wygórowanem wymaga­
niem), ale mogą zatrzymać do 99°/» bakteryi, o ozem w utleniaczu 
sztucznym niema wcale mowy; pomimo wszystko jednak nie może 
to być w żadnym razie metoda powszechna.



Uniwersalne znaczenie ma tylko s z tu  c z n e b i o 1 o g i c z n e 
o c z y s z c z a n i e  — u 11 e n i a n i e jak poprzednio, ale w rodzaju 
s z t u c z n i e  u s y p a n e g o  g r u n t  u. Utleniacze sztuczne n i e  
s ą  f i l t r a m i ,  jak się je często nazywa: grunt sztuczny stano\yi 
tu tylko podłoże dla nitryfikujących głównie bakteryi, które p ra­
cują tu na powierzchni jego ziarn, pod warunkiem obfitego dopłw- 
wu świeżego powietrza (dezynfekcya chemiczna albo wyżarzę uje 
utleniacza przerywają jego pracę; później trzeba czekać przez dłuż­
szy czas, aby odpływy zaczęły zrazu zawierać kwas salotrzanyp 
Istnieją utleniacze napełniane i kroplowe. U t l e n i a c z e  n a p ę  j- 
n i a n e  (Piil Kbrper) zalewa się ściekami w ciągu l/a 1 godziny, 
pozostawia pod ściekami na 2 godziny, opróżnia w ciągu 1 - 2 gaj- 
dżin, pozostawia w spokoju na 2 godziny; przyrząd mógłby w top 
sposób być napełniany maximum a—-1 razy na dobę. Są to przy­
rządy prostsze od utleniaczów kroplowych (nie wymagają np. żacj- 
nych urządzeń do równomiernego rozprowadzania ścieków) i mniyj 
psujące się; pracują jednak pod każdym względem słabiej i wyma­
gają ciągłej obsługi z tego więc już względu w instalacyach do­
mowych byłyby nie na miejscu. Drogą wykluczania dochodzimy 
więc do u t l e n i a c z ó w  k r o p l o w y c h  (Tropfkórper), w k tó ­
rych ścieki stale spływające na powierzchnię przyrządu i rozpro­
wadzane tu jak najrównomierniej — ściekają dalej kroplami przez, 
całą grubość przyrządu, z ziarna na ziarno.

Pierwszym warunkiem skutecznej pracy utleniacza kroplowe­
go jest u n o r m o w a n i e  j e g o  w i e l k o ś c i  względnie do ilości 
ścieków. Można wymagać wogóle ‘2,25 metr. sz. materyału na i 
metr sz. ścieków, przyjmując dalej, że każdy z mieszkańców daje 
codziennie 10 litrów ścieków ustępowych p r z y  k a ż d o  r a z  o w e pi 
k o r z y s t a n i u  z w a t e r k l o z e t  u, i około 100 litrów ścieków 
gospodarskich. Dla domu np. o 50 mieszkańcach, mającego oczysz­
czać tylko ustępowe ścieki, znajdziemy (przyjmując, że każdy miesz­
kaniec da codziennie 50 litrów ścieków ustępowych) dla wielkoścji 
utleniacza 50 x 50 x 2,25 5,025 metr. sz.; dla ustępu publicz­
nego odwiedzanego codziennie przecięciowo przez 700 gości — 
700 x 0,01 x2,25 15,75 metr. sz. Dla szkól wystarcza też przyj­
mować na dzień i osobę 12 litrów ścieków ustępowych.

Ścieki muszą być rozprowadzane bardzo równomiernie po 
całej powierzchni przyrządu zapomocą specyalnych urządzeń do­
datkowych. Ich prototypem jest podziurawiona, pogięta falisto bla­
cha Stoddarta z czopkowatemi wyniosłościami na dolnej stronie 
(około 43o na metr kw.i, z której spływa na utleniacz ciągły deszcz 
ścieków, byle leżała zupełnie poziomo. Blacha ta zasłania powierz­
chnię utleniacza; dlatego częściej używają się dziś poziomo rów­
nież umieszczone r y n i e n k i  z po k a r b o w a n e  mi  b r z e g a ­
mi  albo rury z podziurawionemi bokami, o d d a l o n e  n i e  b a r ­
d z i e j ,  j a k  na  4 0 cm. (bo każda może przemoczyć promień tył-



ko 20-cen ty metro wy). Aby stopień napełnienia tych rynienek był 
zawsze jednakowy, napełniają się one często nie wprost, z rur do­
prowadzających, lecz z lewarów albo ruchomych rynien, przechy- 
lających się przy odpowiedniem obciążeniu (naturalnie pojemność 
tyeh ruchomych rynien nie może być większa od pojemności roz­
prowadzających rynienek). Urządzenia te, jako bardziej nieco skom­
plikowane, powszechnie polecane być nie mogą; w wyższym sto­
pniu stosuje się to do t. zw. sprinklcrów: rodzaju turbin, porusza­
nych przez ciśnienie l •'! metrowej kolumny ścieków.

Co się tyczy materyału utleniacza, najlepiej pracuje bardzo 
twardy k o k s*(Schmelzkoks) i mocno wypalona c e g ł a  (Klinker), 
dalej idą żużle (Kesselrostschlacke), kamienny węgiel, wreszcie 
granit. Materyał drobnoziarnisty pracuje zawsze lepiej, byle go nie 
zanadto forsować, bo pory prędko się pozatykają. Materyał musi 
być ułożony warstwami o s to  p n i o w o w z r a s t  aj  ą c e j k u d o- 
ł o w i  w i e l k o ś c i  z i a r n a ;  można np. zacząć od 1 — 3 mm. 
wielkości ziarna, pod to dać warstwę o ziarnie 3 — 10 mm., dalej 
j o -30 mm., następnie kawałki wielkości orzecha włoskiego, wresz­
cie bryły wielkości pięści (według Dualera). Tylko przy zachowa­
niu tej ostrożności można się nie obawiać, aby materyał drobno­
ziarnisty zamulił z czasem głębsze gruboziarniste warstwy.

Pierwszorzędne znaczenie ma o b f i t a  w e n t y 1 a c y a u 11 e- 
n i aj  ą c e g o m a t  e r y a 1 u. W dobrych warstwach materyału 
pożądane są jaknajwiększe przestrzenie wolne; warstwy te leżą 
zwykle nie na samem dnie przyrządu, lecz na ruszcie, pod którym 
jest jeszcze z 30 cm. na głębokość wolnego miejsca. Powietrze do­
chodzi aż do tej głębi albo przez specyalny szyb wentylacyjny, 
albo przez t. zw. szyb rewizyjny, z którego można brać do badania 
próbki oczyszczonych już ścieków; w tym też celu bywają prze­
prowadzane podziurawione z boku, otwarte na zewnątrz rury przez 
warstwy utleniającego materyału i w bocznych powłokach utle­
niacza.

Zanim ścieki dostaną się do utleniacza, muszą wprzód, o ile 
możności, pozbyć się nierozpuszczonych swych składników. W tym 
celu przepuszcza się je najprzód przez dwa zwykle sedymentacyjne 
zbiorniki, których pojemność ogólna musi p r z e w y ż s z a ć  l 1/.i— 
3 r a z y  c a 1 o d z i en  n ą i l o ś ć  ś c i e k ó w .  Tyle więc dni mo­
że tu pozostawać każda porcya ścieków, mając w ten sposób dość 
czasu, aby się pozbyć osadu, — o ile nie przeszkadzają temu gazy 
gnilne. Trzeba mianowicie dodać, że osad z zrozumiałych powo­
dów zostawia się tu na dłuższy czas na wygińcie, a zbiorniki se­
dymentacyjne stają się zarazem zbiornikami gnilnemi. Rura przy­
nosząca ścieki musi więc zanurzać się p o d  p o z i o m  cieczy 
w zbiornikach; odpowiednio poumieszczane przegrody zmuszają 
ścieki do przepływania c a ł e j  d ł u g o ś c i  obu zbiorników, a za­
razem przecinają dalszą drogę cząstkom osadu, podbijanym przez 
gnicie.



Gazy z zbiorników gnilnych są odprowadzane na zewnątrz 
przez specyalne kominki albo przez rurę przynoszącą ścieki, której 
dalszym ciągiem jest wyciągowa rura ustępów danego domu.

Przynajmniej co pól roku działalność instalacyi musi być kon­
trolowana urzędowo. Kontroluje się więc stopień czystości ścieków, 
spływających z utleniacza, oznaczając ich pozostałość z parowania, 
utratę wagi przy żarzeniu, z a w a r t o ś ć  a m o n i a k u, o r g a- 
n i c z n e g o a z o t  u, o r g a n i c z n y c h ci  a 1 u t l e n i a n y c h  
p r z e z  n a d m a n g a n i a n  p o t a s o w y ;  przerabia się próby 
jakościowe na obecność k w a s u a z o t o w e g o  i s a l e t r z a  n e- 
g o, oraz s i a r k o  w o d o r u; co najważniejsza zaś — s t w i o r d z a 
s i ę, c z y ś c i e k i s ą j e s z c z e z d o 1 n e d o g n i c i a (p r ó b a 
z b ł ę k i t e m m e t y 1 e n o w y m) Ostatni warunek jest najważ­
niejszy. Utrzymywano, że ścieki stają się niezdołnemi de gnicia 
dopiero wtedy, gdy zawartość ciał utlonialnyeh przez KMnO+ wzgl. 
zawartość organicznego azotu zmniejszy sic o CO — 65%; jest to 
przesada, bo w ściekach może być dużo ciał niezdolnych do gnicia 
(czyli rozkładu z wytwarzaniem siarkowodoru) lecz utlonialnyeh 
(ciała próchnicowe), — albo ciał zdolnych do gnicia, lecz faktycznie 
nie gnijących, tylko utleniających się, dzięki równoczesnej obecności 
azotanów. Jeżeli instalacya pracuje źle, nie trudno będzie znaleźć 
przyczynę tego, najczęściej w nieregularnem i niepoziomem usypa­
niu materyału utleniającego, albo w złym stanie przyrządów roz­
prowadzających „deszcz ściekowy“.

W zbiornikach gnilnych ilość bak tery i ściekowych może się 
zmniejszyć w najlepszym razie o 10 50%, utleniacz zaś z pewnoś­
cią nie o wiele powiększy tę liczbę; dlatego więc, w razie wybuchu 
w domu choroby zakaźnej w rodzaju np. tyfusu, ścieki przed spły­
nięciem do rzeki czy kanałów miejskich— najlepiej po w y j ś c i u  
z u t l e n i a c z a  — mus-cą być o d k a ż o n e .  Zwykle używa się 
w tym celu c h l o r e k  w a p n a ,  który rzeczywiście czyni zadosyć 
wszelkim wymaganiom, byle był świeży - o zawartości 30% chlo­
ru -  • i byle działał w d o ść  z n a c z'n e m s t ę ż e n i u  i d o ś ć 
d ł u g o ;  już roztwór 1:2000 w ciągu dwóch godzin zabija 70 —88% 
laseczników okrężnico\vych, to też można być pewnym skutku 
p i- z y r o z c i e ń c z e n i u i : 1 o o o a I b o 1 : 2 0 0 0 i c z t e r o- 
g o d z i n n e  m d z i a ł a n i u.

Po wyjściu więc z utleniacza ścieki muszą przejść przez zbior­
nik dezynfekcyjny, o Wymiarach tak dużych (np. 1 metr w sze­
rokości, 2 metry w długości), aby dość długo były wystawione na 
działanie wlewanego tu środka odkażającego. Tylko w ten sposób 
pojęte odkażanie ścieków nie .jest zabawką i jak np. umieszczana 
na drodze ścieków podziurawiona puszka z chlorkiem!); obsługę 
urządzenia dezynfekującego trzeba naturalnie powierzyć osobie 
fachowej, pamiętając zresztą, że z urządzenia tego korzysta się tyl­
ko w y j ą t k o w o .  Na każdy metr sz. ścieków wychodzi chlorku



za 4 fenigi; w domu więc o 60 — 70 mieszkańcach, co odpowiada 
3—3,5 metr. sz. codziennych ścieków, wyda się codziennie na chlo­
rek 12—14 fenigów.

Gała instalacya do oczyszczania ścieków domowych musi być 
ukryta p o d  z i e m i ą, aby nie psuć powietrza; jeżeli poziom naj­
bliższego kanału miejskiego jest wyższy, oczyszczone ścieki muszą 
być automatycznie podnoszone do tej wysokości zapomocą np. 
pompy wodociągowej (otwieranej ewentualnie przez pływak, uno­
szący się na powierzchni ściekowi.

Koszta instalacjo wielkich są naturalnie stosunkowo znacznie 
niższe, niż instalacyi małych; zbyteczne chyba dodawać, że o ile 
nie chcemy wyrzucić pieniędzy n a p r ó ż n o ,  musimy powierzyć 
sprawę którejkolwiek z firm, zajmujących się s p e c y a l n i e  tą 
gałęzią techniki. Przy obliczaniu kosztów główną rolę ma p r z e ­
s t r z e ń ,  zajmowana przez instalacyę; budowlane roboty ziemne 
kosztują przeszło drugie tyle, co sama armatura. Dla domu np. 
o 60 mieszkańcach instalacyę do oczyszczania ścieków ustępowych 
zajęłaby około 17 metr. sz., przyjmując jako dobową ilość ścieków 
ustępowych 3 metry sz. i nie krępując się co do wymiarów zbior­
ników sedymentacyjnych i utleniacza; roboty budowlane koszto­
wałyby tu około 800 — 1200 marek, armatura 700 — 900 marek— 
ogółem 1500 2100 marek, czyli na głowę ‘25 -  30 marek, na metr
sz. ścieków 500 —7 o o  marek, n a ni e t. r sz. p r z e s t r z  e n i 9 o — 
130 marek.  Że można się urządzić ekonomiczniej, świadczy jeden 
z przykładów, przyłączanych przez autora- instalacyę oczyszczające 
ścieki ustępowe dużej szkoły i kąpieli ludowych odwiedzanych co­
dziennie mniej więcej przez 20s0 osób. Instalacya ta zajęła 33,5 
metr. sz.; koszta jej wynosiły 5493 marek 51 ienig., cyyii na gło­
wę około 3 marek, na metr sz. ścieków 216 marek, na  m e t r  s z. 
p r z e s t r z e n i  5 8 m a r e k .  Przyjmując na głowę i dzień tylko 
12 litrów ścieków ustępowych, czyli na ogólną dobową ich ilość 
25 metr. sz., przeznaczono tu ’ dla zbiorników sedymentacyjnych 
tylko P/a-krotną objętość ścieków dobowych, dla utleniacza zaś we­
dług przeciętnej normy 2,25 metr. sz. na 1 metr sz. ścieków; po­
mimo tak oszczędnego obliczenia, instalacya pracuje zupełnie zada­
walająco, bo daje płyn niezdolny do gnicia, z zmniejszeniem zawar­
tości. ciał utleńialnych o 55”/0, amoniaku o 52"/,, organicznego azotu 
o 45%. Kosztowne jest tu właściwie tylko puszczenie w ruch insta­
lacyi, bo dalsze; koszty w wypadkach, np. badanych przez autora, 
wynosiły zaledwie l markę na głowę i rok.

Warto jeszcze przypomnieć, że instalacya nie może pracować 
dobrze od pierwszej chwili, bo utleniacz, jak już mówiliśmy, musi 
się dopiero wdrożyć do pracy: w umowie właściciela z firmą punkt 
ten musi być uwzględniony.

(Deutsche Yiert. f. ói'f. G e s u n d h .  '»»« . X LII , 4). •/• Rzepko.



79. W  i n s  1 o w. -  Zanieczyszczenie i oczyszczanie wody w mie­
ście Jersey (New-York). M iasto  J e r s e y  (b lizko  N o w e g o  J o r k u )  b ie rz e  
p o t r z e b n ą  d la  s ie b ie  codz ień  ilość  w o d y  (p rzesz ło  150 000 m e tr .  sz .)  
z rz e k i  R o c k a w a y ,  t e r y to r y u m  k tó r e j  (31 fi k m .  kw .)  j e d n a k  z b ie ­
g ie m  c z a s u  u le g a  co raz  w ię k s z e m u  z a n ie c z y s z c z a n iu  ze s t r o n y  o s a d  
i z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h .

Do r. 1908 za wystarczające uznano samo oczyszczanie się 
wody w jeziorze pojemności przeszło 27 milionów metr. sz., skąd 
35-eio kilometrowy wodociąg prowadził ją do Jersey. Niepokojące 
jednak wzrastanie ilości baktoryi po obfitszych deszczach skłoniło 
przedsiębiorstwo wodociągowe do przeprowadzenia prób z odkaża­
niem za pomocą chlorku wapiennego, które wypadły znakomicie.

Zastosowanie podchlorzynów do odkażania wody do picia 
(George A. Johnson 1908) autor uważa za pomysł epokowy: nie 
mogą tu rywalizować ozon, nadmanganiany, bron, koperwas mie­
dziany. Pierwsze próby z chlorkiem robiono w Chicago, oczyszcza­
jąc mocno brudną wodę. którą pojono bydło trustu mięsnego; dwie 

- części wolnego chloru na milion części wody wystarczało tu, aby 
I zawartość bakteryi w cm. sz. zmniejszyć z 225.000 — 1.390.000 
j do 1 — 55, co reprezentowało koszt 4,13 dolarów na 1000 metr.
1 sz. wody. W Jersey zadanie było o wiele łatwiejsze: tu wystarcza 
'0,2 — 1,4 części wolnego chloru na milion części wody, aby zawar­
tość bakteryi w cm. sz. wynoszącą maksymalnie około 1600 zredu­
kować do 15, —• co kosztuje tylko około 4 centów na 1000 metr. 
sz. wody (fabryki wyrabiające podchlorzyny z soli posługują się 
jedną z najtańszych sił — siłą wody).

Jeżeli jednak w danym razie chlor odkaża wodę przynajmniej 
w tym samym stopniu co filtry piaskowe, to przecież trzeba przy­
pomnieć, że zastosowania metody chemicznej mają zakres mniej 
rozległy. Gdy woda jest mocno zanieczyszczona, np. po ulewach, 
potrzebna w tych warunkach ilość chloru zbyt wyraźnie zmieni 
jej zwykły smak i zapach. W praktykowanych tu rozcieńczeniach 
chlor niszczy stanowczo laseczniki tyfusowe i okrężnicowe, nie 
działa jednak na bakterye obfitujące w tłuszcz (gruźlica) lub two 
rżące zarodniki (karbunkuł, że choroba ta może się udzielać z wodą, 
świadczy np. fakt, jaki miał miejsce wCor r y  w r. 1907, gdzie 
pozarażało się bydło pojone wodą, zanieczyszczoną przez ścieki 
garbarniami)

Autor zaznacza, że chlor musi działać niszcząco nietylko na 
żywe bakterye, ale również na zawarte w wodzie związki organi­
czne, które przypuszczalnie mogą się bardzo przyczyniać do chorobo- l

l) Itefer. w H yg. R undsch . 1911, .Nu 10.
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twórczych własności wody. Choć teorja ta nie została ściśle dowie­
dziona, przemawia za nią przecież fakt zauważony przez Hazena 
i stwierdzony przez innych amerykańskich badaczów (Sedgwick &• 
Mac Nutt), że mianowicie dobra woda do picia zmniejsza śmier­
telność nietylko z tyfusu lecz również z chorób placowych, nade- 
wszystko zaś z chorób specyalnie dziecięcych, zwykle w wyższym 
jeszcze stopniu, tak dalece, że obok każdego dającego się uniknąć 
wypadku śmierci z tyfusu można tu mówić o 
towanych istnieniach ludzkich.

(iiyg. Rundsch.19 11, J\° 11).
80. A. G ó r t n e r. — Lasecznik okrężnicowy jako wskaźnik kało­

wego zanieczyszczenia wody. Tylko w i e 1 k a ilość iaseczników 
okrężnicowych wskazuje na ś w i e ż e  zanieczyszczenie wody. Wnio­
sków innego typu wyprowadzać tu niepodobna, a jeżeli mamy da­
wać opinię co do wartości wody na przyszłość — jak to zwykle 
bywa w praktyce — musimy osobiście zbadać warunki miejscowe; 
inaczej oczywiście będziemy sądzić o zanieczyszczeniu np. rzeki, 
gdy źródłem zanieczyszczenia pokażą się osady ludzkie —- albo też 
pola i drogi przy pewnych tylko warunkach mateorologicznych. 
Zwykłe dziś zwłaszcza w Anglii i Ameryce przecenianie dyagno- 
stycznego znaczenia Iaseczników okrężnicowych jest rzeczą równie 
dziwną jak dawniej wiara w chemiczne stale wody. Z pewnością 
wygodniej jest w zacisznej pracowni określać ilość amoniaku, azo­
tanów, bakiem , obserwować prodakcyę gazu i kwasu przez łase- 
czniki okrężnicowe i t. d., niż przebiegać okolice danej rzeki, źró­
dła czy studni, kontrolując osobiście miejsce i sposob nabierania 
próbek wody, -- a przecież ocena oparta tylko na danych praco­
wnianych będzie często jedynie autosngestyą albo nonsensem.

Badanie miejscowe jest naturalnie droższe, ale przy kosztach 
instalacyi wodnej, wynoszących tysiące marek, wydatek 100 - 200
markowy jest niczem, skoro chodzi o bezpieczeństwo publiczne.

(Rev. d hyg. et de poi. san t u l i ,  .Ns 4). J .  Rzepko.
81. Ke p i  u. Wody wywołujące iiowstawanie wola. Aby zrozu­

mieć powstawanie endemicznego wola, trzeba najprzód przypomnieć, 
że u wolowatych (goitreux) spostrzegamy dość powszechnie objawy 
podobne do tych, jakie rozwijają się przy zaniku gruezoła tarczo­
wego -- apatyę fizyczną i umysłową, twarz „księżycową”, obrzęk 
tłuszczowy, łysienie, niższą temperaturę, opieszałość przemiany azo­
towej. Wiemy dzisiaj, że jedną z prac gruczołu tarczowego jest 
podniecanie spraw rozkładowych (uezasymilacyjnych) za pomocą 
Wydzielanej wewnętrznie jodotyryny. Wytłumaczymy wobec tego 
owe dość zagadkowe endemic, widząc _ w wodach wolotwórczycb 
(eaux goitrigenes) wody mineralne, które wpływają na przemianę 
materyi na specyalny sposób, a mianowicie utrudniają sprawy 
dezasymilacyjne; wywołuje to ze s iony gruczołu tarczowego rea-



kcyę w formie przerostu, kompensującego mniej lub więcej dokła­
dnie to zaburzenie w chemizmie ustroju. Energia spraw dezasy- 
milacyjnych nie u każdego jest jednakowa: u kobiet np. jest s ta ­
nowczo niższa — stąd też ich szczególna skłonność do wola, wido­
czna tam zwłaszcza, gdzie wole jest rzadsze. Jod jest dlatego 
środkiem swoistym w leczeniu wola, że dopomaga do wytwarzania 
jodotyryny.

Rozmieszczenie źródeł wolotwórczych ulega tym samym pra­
wom, które widzimy również w rozmieszczeniu źródeł gorących — 
ostatnich przejawów wulkanizmu. Związane z głębiami ziemi źró­
dła te trzymają się nie pewnych warstw skorupy ziemskiej, jak to  
nieraz stwierdzono, — lecz przełamów w podstawie górskich łańcu­
chów, zwłaszcza przełamów młodszych, nie zamkniętych jeszcze 
przez późniejsze ruchy górotwórcze ani przez osady. Franeya daje 
bardzo jaskrawą ilustracyę tego prawa, ponieważ rozmieszczenie 
endemii wola podkreśla tu tylko obecną lub dawniejszą urografię 
kraju. Z terytoryów mocniej dotkniętych, jedno odpowiada Alpom, 
drugie Pirenejom, trzecie Jurze, Wogezom i Ardenom; z terytoryów 
dotkniętych mniej jedno znajdujemy na płaskowzgórzu centralnem, 
które popękało przy wznoszeniu się Alp, — drugie ciągnące się 
lukiem wpoprzek północnej Francji od Arden ku Bretanii odpowiada 
startym dziś doszczętnie z powierzchni górom Hercyńskim, o wiele 
starszym od-Pirenejów, Alp i Jury; na terenie Francji spotykamy 
tylko wypadki sporadyczne, zupełnie zaś wolną od wola jest Bre­
tania zkonsolidowana geologicznie już przed wzniesieniem się 
wszystkich wymienionych gór. Ilość źródeł wolotwórczych zależy 
tylko od rozległości i świeżości przełamów i łatwo zrozumieć dla 
czego jest ich więcej w samych Alpach niż na centralnem płasko­
wzgórzu Francyi, — dla czego są częstsze w Alpach wzniesionych 
w okresie trzeciorzędowym młodszym, niż w Pirenejach wzniesio­
nych w trzeciorzędzie starszym, tu zaś o wiele częstsze niż na 
terenie dawnych gór Hercyńskich, wzniesionych w okresie węglo­
wym. Z biegiem czasu źródła wolotwórcze zamykają się stopnio­
wo same pokładami martwicy, przeważnie wapiennej; te tylko po­
kłady świadczą dziś o ich dawniejszem istnieniu np., w Apeninach, 
gdzie wole było taktycznie za rzymskich czasów chorobą rozpo­
wszechnioną.

Przechodząc do składu wód wolotworczych, o klarowności 
ich nie. można powiedzieć nic stałego; faktem jest, że wolotwórcze 
źródła alpejskie posiadają wodę kryształową czystą, ilaste zaś stru­
mienie górskie tylko pośrednio przyczyniają się do szerzenia wola, 
zmuszając ludzkość do korzystania z niezdrowej lecz klarownej 
wody źródlanej. Ze stanowiska bakteryologicznego — jak tego 
zresztą można się domyślać a priori — w wod ach wolotwórczych 
niema nic ciekawego; praktycznie biorąc, są to wody jałowe. 
Bardzo skrupulatne badanie E. Birchera (z Bazylei) dowiodły, że



nitrowanie przez świecę Berkefelda nie odbiera wodzie własność1 
wolotwórczych, osad zaś jest od nicli wolny. Ze stanowiska che­
micznego należy podkreślić znaczną zawartość związków wapiennych 
i magnezyalnych w większości wód wolotwórczych: wyjątkowo 
tylko zdarzają się źródła wolotwórcze o wodzie miększej niż w zwy­
kłych studniach i rzekach. Wiemy dzięki nowszym pracom fizjo­
logicznym, że większa koncentracya jonów wapniowych w protopia- 
zmie wpływa tamująco na jej przemiany chemiczne, gdyż jony 
sodowe działają tu wręcz przeciwnie; że gruczoł tarczowy wpływa 
w pierwszej linii na przemianę wapniową i tą dopiero drogą na 
sprawy dezasymilacyjne. Przypuśćmy, że jony wapniowe w wodach 
wolotwórczych, dzięki odmiennym warunkom elektrycznej — być 
może — kategoryi, różnią się od jonów wapniowych w wodzie zwy­
kłej w swem zachowaniu się względem praw osmozy, - że miano­
wicie anormalnie łatwo dyfundują do protoplazmy, — i będziemy 
mieli p r o w i z o r y c z n ą naturalnie teoryę wolotwórczości. Wody 
mineralne z przewagą jonów sodowych mogą być naturalnemi 
antagonistkami wód wolotwórczych, sprowadzając niekiedy objawy 
basedowizmu (Leopold Levi i Ił. de Rothschild).

Co do odmiennych warunków elektrycznej kategoryi, o któ­
rych wspominaliśmy przed chwilą, trzeba zaznaczyć, że pod wzglę­
dem promieniotwórczości wody wolotwórcze przewyższają wyraźnie 
wody zwykł*', zawdzięczając to niewątpliwie swemu głębinowemu 
pochodzeniu.

Uwzględniając gazowy charakter i nietrwałość emanacyi 
promieniotwórczych, Obok ich p r z y p u s z c z a 1 n e g o wpływu 
na własności jonów wapniowych, zrozumielibyśmy dlaczego woda 
może tracić wolotwórczość pod wpływem wentylacyi (filtrowanie 
przez piasek, dłuższy przepływ zwłaszcza na otwarłem powietrzu), 
traci zaś ją napewno i w każdym razie pod wpływem gotowania.

(Rev.  d hyg. et de poi. san. 1911, Jifs 4 — 5). J . Rzepko



XI Zjazd Marzy i przyrodników polskich
w Krakowie, 18— 21 Lipca 1911 r.

(Sprawozdanie).

Dnia L8-go lipca odbyło się uroczyste otwarcie Zjazdu w sali 
Starego Teatru. Posiedzenie zagaił jędrnem, a pięknem przemó­
wieniem w imieniu Komitetu gospodarczego prof. Nowak.  „Twar­
dą koniecznością ograniczone są nasze Zjazdy do dwu jedynie 

'miast -  Krakowa i Lwowa z wielką nam szkodą, a ograniczone 
niesłusznie. Jakież bowiem niebezpieczeństwo i dla jakiej potęgi 
wyniknąć może z tego, gdy się zjadą uczeni polscy celem porozu­
mienia się w zagadnieniach naukowych, nad któremi pracują, ce­
lem omówienia spraw zawodowych lekarskich i doniosłych proble­
matów sanitarnych! Obawa to płonna, podyktowana raczej nie­
czystym sumieniem tych, co się święta nauki polskiej obawiają.

„Kongresy naukowe są niejako rewią, dającą przegląd osią­
gniętych wyników, stwierdzającą postęp i rozwój danych gałęzi 
wiedzy, odsłaniającą słabe miejsca, które zdwojonej wymagają pra­
cy twórczego umysłu lekarskiego.

„Więcej niż zwycięskie wojny, rozwój nauk przyrodniczych 
w najszerszem tego słowa znaczeniu zdolen jest zapewnić ludom 
przewagę i siłę. Podnieść tu musimy głośno, aby nas słyszał cały 
naród, że do jego odrodzenia, do jego rozwoju, a nawet do jego 
egzystencyi jesi rzeczą konieczną, aby brał silny udział w tym ży­
wiołowym ruchu przyrodniczym, jaki dziś obu półkulami owładnął. 
Obowiązkiem naszym jest wspólna praca t wór c z a  społem z inny­
mi ludami na wielkim warsztacie nauk przyrodniczych. Wszelka 
bierność przynosi śmierć!"

Mówca zaznaczył, że rozwój umiejętności jest możliwy tam, 
gdzie nie jest zagrożony byt narodowy, gdy wolno czuć i myśleć 
po swojemu. Pod tym względem mogą się czuć szczęśliwymi 
mieszkańcy Galicyi dzięki w znacznej części opiece i łasce spra­
wiedliwego monarchy. To też mówca, a za nim całe zgromadze­
nie wzniosło na cześć monarchy trzykrotny okrzyk: niech żyje! 
W końcu mówca powitał zgromadzonych przedstawicieli władz, 
instytucyi, towarzystw, a w szczególności przedstawicieli pobratym­
czych narodów słowiańskich, którzy stawili się na Zjazd obecny 
w większym niż zwykle komplecie.

Po mowie, gospodarza Zjazdu nastąpiły przemówienia repre­
zentacyjne.

Po odczytaniu długiego spisu delegacyi i telegramów przez 
sekretarza Zjazdu, prof. B run  era. ogłoszono skład prezydyum 
Zjazdu. Prezesem rzeczywistym został d-r I łe lio d o r  SwTię c ick i



z Poznania, wiceprezesem d-r Wł a d y s ł a w Ga j k i e wi e z  z War­
szawy, sekretarzami, d-r / j a n i k o ws k i  z Poznania i d - r Łu k o w.  
ski  z Wilna. I rezesaini honorowymi zostali z Warszawy: prof- 
Ig Haranowski ,  prol. s. D ick,stei n, d-r J óz e f  J awor s k i ,  
pnd. J. J\.osiiiski, d-r A. Sokoł owski ;  ze Lwowa, prof. Gin- 
ziński ,  prol. Mar s  prof. Nusbaum,  d r  Oz a r k i e  wicz,  prof. 
Ka dz i s zows k  i, piol. k y dy^ i o r ,  prof. Twa r d  ow s k i, z Pragi 
prof. Mława,  rektor Mo k l a s a ,  z Zagrzebia d-r Tkal czi c .  Na 
zakończenie prof. k o m e r  wygłosi! odczyt „O krajobrazie". Odczyt 
bardzo piękny co do oryginalnej treści, jak i pięknej formy i spo­
sobu wykładu.

!’<> południu tegoż dnia rozpoczęły się prace w poszczególnych 
sekcyach. Wszystkich sekcyi było 16. Nie podobna jest nawet 
w sposól) najbardziej pobieżny streścić obrazu zajęć i przebiegu 
rozpraw w sekcyach! Sprawozdanie szczegółowe będzie pomiesz­
czone w Pamiętniku Zjazdu, do którego ułożenia i wydania Komi­
tet redakcyjny ma przystąpić niezwłocznie; poszczególne prace ze 
Zjazdu będą drukowane w czasopismach lekarskich. Wspomni­
my jedynie o tematach najważniejszych, referowanych obszernie 
przez z góry wybranych referentów, i omawianych następnie 
w szczegółowej dyskusyi.

Do takich tematów zaliczyć należy następujące: W sekcyi 
medycyny teoretycznej łącznie z wewnętrzną całe posiedzenie wy­
pełniły rozprawy’ .,() a r y t mi a c h  s e r cowyc h : "  prof.  C i e c h a ­
nowski ,  doc. . Janowski ,  d- rzy La t kows ki ,  Fr anke.

W sekcyi chirurgicznej łącznie z wewnętrzną wielkie zainte­
resowanie wywołały rozprawy nad c h i r u r g i ą  pł uc i opł ucnej ,  
d-rzy A. . Sokoł owski  i Kit Ki j owski  oraz referat o l eczeni u 
wr zodu ż o ł ą d k a  i d wunas t ni - cy:  d-r M. Re j e h ma n  i prol. 
R y d y g i  e r .

Sekcya ginekologiczna miała trzy tematy główne: 1) ci ęci e  
c e s a r s k i e  w ś wi e t l e  nowych me t od  o p e r a c y j n y c h ;  
prof. A. Ma r s  i A. R osner, 2) o r a ku  ma c i c y  z p u n k t u  
wi d z e n i a  n a u k o w e g o  i s poł ecznego:  d-r Jó ze f J a wo r s k i  
i prof. VV1. Byl i ck i  i wreszcie 3) najbardziej interesujący temat, 
w którym obok lekarzy: prof., Byl icki ,  prof. M ięs o wic z, prof. 
Wa c h h o l t z  i d-r Land. au zabierał głos profesor prawa karne­
go, Rosenbl at ,  temat opracowany i przedstawiony wszechstron­
nie: p r z e r wa n i e  c i ąży  ze s t a n o wi s k a  le k a rsk ie g o , u s ta ­
wowo k r y mi n a l n e g o  i k o śc ie ln eg o .

W Sekcyi  z d r o wo t n o ś c i  pub l i czne j  omawiano szczegó­
łowo: „ P o s t u l a t y  hy g i e n y  szkol nej " :  d-rzy P i a s e c k i ,  S. 
K o p c z y ń s k i, prof. I >") w i < < .d' r Ni t sch.

Uchwalono wnioski przedstawione przez referentów, a miano­
wicie d-ra P iaseck iego -



1) Wychowanie fizyczne, oparte na podstawach naukowych, wy­
maga przedewszystkiem starannie przygotowanych kierowników. 
Zyskać ich możemy przez zaprowadzenie, względnie udoskonalo­
nych ćwiczeń cielesnych na Uniwersytetach i w Seminaryach 
naucz., nim zaś to się stanie przez wysyłanie nauczycieli na stu- 
dya do Rzwecyi. Również instytucyę kursów gier ruchowych dla 
nauczycieli należy ustalić i oprzeć o fundusze publiczne.

2) Każda szkoła powinna być zaopatrzona w salę gimnasty­
czną i boisko dla gimnastyki i gier.

3) Gimnastykę należy uczynić przedmiotem obowiązkowym 
w szkołach wszelkich typów i dla obojej pici. Co do tygodniowe­
go wymiaru godzin można poprzestać na razie na dwóch jedynie 
pod warunkiem zaprowadzenia prócz tego trzeciej godziny, poświę­
conej obowiązkowym grom.

4) Na równi z grami, należy zaprowadzić wszędzie, gdzie 
dozwalają stosunki miejscowe, pracę ręczną w polu (ogrodnictwo, 
niwelacyę boisk i t. p.)

5) Synteza turystyki gier ruchomych i ćwiczeń wojskowych, 
zaczynająca się u nas za przykładem Anglii przyjmować pod na­
zwą harców (Scouturgj, zasługuje na gorące poparcie, jako jeden 
z najdzielniejszych środków wychowania fizycznego.

6) Każdy nowy budynek, szkolny powinien być zaopatrzony 
w urządzenie natryskowe. Prócz tego, rząd kraj, gminy i insty- 
tucye, opiekujące się młodzieżą, mają obowiązek udostępnienia jej 
kąpieli stawowych lub rzecznych i nauki pływania.

Mi eszkani e ,  żywi eni e ,  odzież.

1) T. zw. „Stancye" uczniów należy poddać ścisłemu nadzo­
rowi pod względem stosunków zdrowotnych, wzorem „Tow. opieki 
nad młodzieżą" w Tarnowie.

2) Wszelkie kursy i internaty wymagają opieki lekarskiej 
rozciągającej się na warunki zdrowotne, budynki, opalanie i wie­
trzenie, regulamin domowy, żywienie i t. d.

3) „Domy opieki", dające schronienie ubogiej młodzieży w go­
dzinach pozaszkolnych, zasługują na większe rozpowszechnienie. 
Tryb zajęć w nich należy uregulować w myśl wskazań zdrowot­
nych (więcej ruchu, zabawy i t. d.)

4) Posiłki, wydawane w szkole uczniom ubogim, winny da­
wać przykład racyonalnego odżywiania, ilość, dobór i jakość pokar­
mów zatem należy poddać kontroli lekarzy szkolnych.

5) Mundurki szkolne wymagają gruntownej reformy, tak, 
aby mogły przyczynić się do propagandy zasad hygieny odzieży.



Kolonie,  k o r p u s y  wa kac y j ne ,  s z k o ł y  leśne,  k l a s y
p rze w i o w ne.

I) Kolonie wakacyjne są urządzeniem zbyt kosztownem, aby 
mogły objąć_ chocby ogoł słabowitych dzieci miejskich. Wobec 
tego zasługuje, obok kolonii na największe poparcie instytucya 
korpusów wakacyjnych (półkolonii). ' Przytem te ostatnie należy 
zreformować według wzoru stworzonego przez „Tow. wałki z gru­
źlicą" w Krakowie, -lako środowisko tych korpusów nadają się 
znakomicie nasze parki Jordanowskie.

•2) Prócz kolonii duży procent dzieci słabowitych, a zwłasz­
cza dotkniętych gruźlicą gruczołową, domaga się koniecznie zabie­
gów leczniczo-wychowawczych w ciągu roku szkolnego. Ula przy­
padków cięższych spełnią to zadanie s zkoł y  leśne, zorganizowane 
za miastem jako internaty. Ula znacznej większości dzieci słabo­
witych wystarczą k l a sy  pr zewi ewne ,  które należałoby urządzić 
przy wszystkich nowych budynkach szkolnych iepiej pod wzglę­
dem zdrowotnym położonych.

Wniosek d-ra Kopczyńs k i ego :  Każda szkoła czy to śre­
dnia, czy niższa, czy wyższa, powinny posiadać swego lekarza 
szkolnego o takim zakresie działania, jaki spółczesna hygiena 
szkolna wskazuje.

Wniosek prof. Buj wi da :  1) Potrzeba zaprowadzić w szkołach 
dostateczną liczbę lekarzy szkolnych, należycie wykształconych 
w hygienie. ■>) Nauka hygieny winna być wykładaną w szkołach 
w sposób przystępny — opowiadania i przykłady najlepiej przez le­
karza, dobrego pedagoga. •'!) Stan zębów dzieci szkolnych musi 
być poddany szczególnej uwadze. ’4) Lekarz powinien znać wa­
runki uczniów poza szkołą, dla należytego zrozumienia stanu zdro­
wia uczniów. 5) \y szkole powinny się znajdować natryski o b o ­
wiązkowo zaś umywalnie: nauczyciel winien zwracać uwagę na 
czystość rąk.

Wniosek d-ra J a n i s z e ws k i e g o  z poprawką X. U. Należy 
zmienić przepisy, tyczące się zwalczania chorób zakaźnych w szko­
łach w duchu^ obecnych zapatrywań na sposoby przenoszenia się 
tych chorób. Szczególniejszą uwagę należałoby zwrócić na szerze­
nie się gruźlicy między nauczycielstwem i uczniami. Od nauki 
szkolnej usunięty być winien bezwarunkowo taki nauczyciel, któ­
ry w plwocinie ma  ̂prątki gruźlicze. Takim chorym nauczycielem 
zająć się winna Rada szkolna krajowa, umieszczając go w odpo- 
wiedniem sanatoryum przynajmniej na 4—5 miesięcy.

1Spensyow ani e  mogłoby nastąpić tylko wtedy, gdyby le­
czenie pozostało bez skutku, z zabezpieczeniem choremu nauczy­
cielowi pewnego minimum poborów.

Prol. W i c z k ow s k i  (Lwów) wygłosił referat p. t.: „Stan spra­
wy zwalczania gruźlicy we Lwowie11. Następnie wysłuchano refe-



rątu kolegów: -J. Landaua ,  Wei  n s b e r g a  i Za mo r s k i e g o  p. t. 
„Śmiertelność osesków a przyrost ludności". W dyskusyi przema­
wiali koledzy: d r Komorowski, .Janiszewski, Mikołajski, prof. Buj­
wid i d-r Landau. Uchwalono następujące wnioski prelegentów:

W celu zwalczania śmiertelności osesków należy dążyć: 1) do 
zakładania dobrze wyposażonych oddziałów szpitalnych dla ose­
sków; 2) zakładanie ambulatoryów dla udzielania porad matkom 
co do sposobu karmienia osesków: :i) pouczania akuszerek (szczegól­
nie wiejskich) o najlepszym sposobie karmienia i odżywiania oses­
ków; 4) wydawania broszur, ogłaszania odczytów' i publikacyi w pra­

mie codziennej o najodpowiedniejszym sposobie karmienia; 5) ure­
gulowanie kontroli mleka targu w7ego i w mleczarniach; U) zakła­
danie po miastach instytucyi „kropli mleka;" 7) zakładanie domów 
dla podrzutków; 8) otwieranie żłobków w mieście i przy większych 
zakładach przemysłowych (z wielką ilością robotnic); 9) uregulo­
wanie stosunków mieszkaniowych; 10) przeprowadzenie w ciałach 
ustawodawczych u sławy o kontroli nad oseskami danymi na wy­
chowanie do kobiet.

W dn. 19 rano odbyła się w Zakładzie Hygieny (ul. Lu­
bicz 42) demonstrancya preparatów dżumy przez d-ra Zapas i e -  
wicza z Warszawy, następnie w To w. lekarskim wygłosił odczyt 
kol. Ka cz o r ows k i  (Lwów7) p. t.: „Stan zdrowia i hygieny 

j dzieci szkół miejskich we Lwowie".
Następnie, obradowano nad referatami, p. t. „Stan s p r awy  

zwmlczania g r uź l i cy  w różnych dz i e l n i c a c h  P o lsk i" . Re­
ferenci kol. M e i s s n e r  (Poznań), S t e r ł i n g  (Łódź), Ż y c h o ń  
(Zakopane), . J a n i s z e w s k i  (Kraków). W dyskusyi przemawiali 
d-r K w i e c i ń s k i, S k a l  s k i, prof. . K o s t a n e  c k i, d-r 
G a n t k o w s k i, d-r L a n d a u J a n, Ż y c h o ń, -J a n i s z e- 
w' s k i, M i k o ł a j s k i. Wnioski, stawiane przez referentów7, uchwa­
lono zostawić komitetowi sekcyi do zreferowania.

Nastąpił odczyt kol. N. G e r t l e r a :  (Kraków). „O ile zeszyty 
ozdobne przyczynić się mają do szerzenia chorób zakaźnych". W dy­
skusyi przemawiali W e i n s b e r g, d-r J a n i s z e w7 s k i.

Wnioski z odczytu d-ra G e r t l e r a :  1) Zeszyty szkolne po­
winny być odkażane; 2) Powinno się zeszyty szkolne znieść; w7 ich 
miejsce należy zaprowadzić, kartki do zadań.

Wa l k a  z gruźl i cą .
We wtorek wieczorem odbyło się posiedzenie delegatów t o ­

wa r zys t w7 p r z e c i w g r u ź l i c z y c h  w Polsce. Zagaił d-r J a ­
n i s zews k i ,  który wyjaśnił zebranym, że ze względów taktycz­
nych utwmrzenie takiego Związku na razie jest nie na czasie, że 
jednak należałoby się starać o utworzenie organizacyi Zjazdów 
przeciwgruźliczych.



Przewodniczącym wybrano przez aklamacyę d-ra A. (Soko­
ł owski ego,  który poddaj pod dyskusyę potrzebę utworzenia nr- 
gćtni zacyi  z j azdów pr zec i wgr uź l i czych.

Przemawiali prof. O. Bujwid,  Kost anecki ,  d-r S o k o ­
ł owski .

Zgodnie uznano wielką ważność urządzania co kilka lal, z j a ­
zdów p r zec i wgr uź l i c zych  razem ze zjazdami hygienistow 
polskich lub ze zjazdami lekarzy i przyrodników polskich. W y­
b r a no  komi t e t  który ma się zająć utworzeniem takiego i Zja­
zdu przeciwgruźliczego. W skład jego weszli: d-r A, Sokołowski 
(jako prezes), d-r Dłuski, Sabecki, Gantkowski, Janiszewski, Ka­
cpra, Meissner, Sterling, Wiczkowski.

W a l ka  z c h o r o b a m i n i e w i e ś ci e m i.

Przyjęto wszystkie wnioski postawione w referacie d-ra J 
j a wo r s k i e g o  z Warszawy, podane w VI-em zeszycie „Zdrowia"’ 
oraz na wniosek tegoż, uchwalono dążyć do zaprowadzenia ochro­
ny macierzyństwa za przykładem krajów zachodnich.

W piątek 21 b. m. nastąpiło uroczyste zamknięcie Zjazdu D-r 
H. Świ ęc i cki  (z Poznania) wygłosił odczyt „O estetyce w niedycy- 
nj(V. .Mówca wyszedł z założenia, że „człowiek zdrowy jest żywein 
arcydziełem, iiajwznioślejszem stworzeniem na ziemi, podobień­
stwem bozem“. Zadaniem lekarza jest czuwać nad tern arcydzie- 
łehb zapobiegać leniu co wskutek choroby lub kalectwa może je 
zeszpecić, dążyć do tego, aby przez umiejętne leczenie przywracać 
pierwotne piękno. Medycyna bowiem jest bezwątpienia nauką, ale 
spełnianie zawodu lekarskiego i opiekowanie się chorym było za­
wsze i jest sztuką. Po odczycie nastąpił wybór Stałej Delegacyi 
zjazdów.

W przemówieniu pożegnalnem prezes Zjazdu d-r H. Ś wi ę ­
c ick i, dziękował organizatororom zjazdu, głównie zaś Komitetowi 
gospodarczemu, a speeyalnie prezesowi tegoż, prof. Nowakowi ,  
który odbył podróże do większych środowisk Polski, nie szczędząc 
wielkiego trudu, aby zapewnić powodzenie zupełne zjazdowi.

Przemawiali jeszcze prof. D i c k s t e i n  i d-r Bohdanowi c z .
Wreszcie prof. Nowak,  w końcowem przemówieniu żegnał 

zebranych, wyrażając życzenie zobaczenia się na następnym zjeździe 
w Warszawie, albo Poznaniu.

Następnie pod uchwały Zjazdu przedstawiono następujące re- 
zolucye poszczególnych sekcyi.



Rezolucye Zjazdu Lekarzy i Przyrodników Polskich w Krakowie.
R e z o l u c y a s e k c y i p r a s y  l e k a r s k i e j .

Zjazd wyraża gorące uznanie temu odłamowi prasy codzien­
nej, który przyczynia się do popularyzacyi hygieny przy pomocy 
sił fachowych.

R e z o 1 u c y e s c k c y i  a k u s z c r y j n e j.
Zjazd uznaje potrzebę zorganizowania walki z rakiem macicy, 

według przedstawionego projektu.
Zjazd uznaje, że dotychczasowe stanowiska h karskie, ustawo­

wo kryminalne, co do przerywania ciąży, jest zupełne słuszne i nie 
powinno uledz zmianie.

R e z o 1 u e y e p o ł ą c z o n y c h  s e k c y i n a u k b i o 1 o-
g i c z n y c h.

Zjazd wyraża przekonanie, że wyniki badań naukowych nie 
powinny być publikowane w codziennych pismach, czy to w spo­
sób wyraźny, czy — co gorsza —- kryptogramami, zanim zostaną 
przedłożone jakiejś naukowej korporacyi do opublikowania w pismach 
fachowych.

R e z o l u c y e  s e k c y i z d r o w o t n o ś c i p u b l i c z n e j .
1) Zjazd, uznając ogromną doniosłość wychowania młodzieży, 

wyraża przekonanie, że sprawy te powinny być powierzone siłom 
fachowym, których uzasadnione postulaty wymienione są w rezo­
lucjach' sekcyi zdrowotności publicznej.

■2) Zjazd uznaje ochronę macierzyństwa w najszerszym tego 
słowa znaczeniu za przykładem krajów zachodnich za konieczny 
postulat do urzeczywistnienia w najbliższej przyszłości.

3) Zjazd uchwala, by lekarze popierali walkę z alkoholizmem 
i gruźlicą, uznając ją za ważny postulat hygieny spółczesnej.

R e z o 1 u c y a s e k c y i  n a u k  ś c i s ł y c h .
Zjazd lekarzy i przyr., uważając zbadanie magnetyzmu ziem­

skiego' na ziemiach polskich za jedną ze spraw pierwszorzędnego 
znaczenia, uprasza Akademję Umiejętności o wzięcie w opiekę tej 
sprawy.

R e z o 1 u cy e p o łą  cz o n y c h s e k c y i  b o t a n i c  z n e  j 
i r o l n i c z n e  j.

Uprasza się stałą Delegację zjazdów, aby dążyła do a) zabez­
pieczenia zabytków przyrody od zniszczenie; a nawet uszkodzenia, 
b) umożliwienie rychłego i dokładnego zbadania i opisania kraju 
pod względem przyrodniczym, c) zapoznawanie kół ludności, mło­
dzieży, z zabytkami przyrody w kraju naszym i koniecznością ich 
ochrony.



Ii e z o l n c y e  s e k c y i  z o o 1 o g i c % n o ■ a n a Łom i o z n e j.
Jedną z nader pilnych potrzeb naukowych .jest uzyskanie 

miejsca do pracy dla biologów narodowości polskiej na stacji nea- 
politańskiej.

Ii e z o l u c y e  selcc y i rn i n e r a 1 o g i c z n e j.
1) Zjazd, uznając założenie wyższej uczelni naukowej górniczo- 

hutniczej za bardzo ważną i pilną potrzeby naukową i gospodarczą, 
zwraca się do czynników miarodajnych z gorącą prośbą o wyjedna­
nie u władzjaknajryehlejszegokreowaniaAkademji górniczo-hutniczej 
w kraju, uważając Kraków za jej najodpowiedniejszą siedzibę.

2) Zjazd przypomina konieczność jaknajrychlejszego powołania 
do życia - krajowego zakładu geologicznego' w Galicy i.

3) Zjazd uznaje założenie Muzeum przyrodniczego ziem pol­
skich w Krakowie za pilny postulat narodowy i odwołuje się do 
społeczeństwa o poparcie materyalne i o wspieranie Towarzystwa 
muzealnego.

R e z o 1 u c y a s c k c y i w e t e r y n a r y i.
Zjazd uważa za konieczne, aby miarodajne czynniki poświęciły 

więcej uwagi sprawie szerzenia się gruźlicy u zwierząt domowych 
i obmyśliły jaknajrychlej środki, mające na celu ograniczenie i sku­
teczne zwalczenie tej choroby.

I' e /. o 1 u c y a s e k c y i n k u 1 i s t. y e z n e j.
Zjazd uważa za konieczni' zakładanie lecznic dla chorvch na 

jaglicę.

ytfiadomaścf z ruchu i potrzeb hygieny Krajowej.

Wieś Lisków i jej instytucye ekonomiczne, hygieniczne i kul­
turalne. Wieś Lisków pod Kaliszem, do której udadzą s ię  uczest­
nicy obecnego Zjazdu Hygicnicznego w Kaliszu w celu zapoznania 
się na miejscu z urządzeniami nygienicznemi. tam istniejącemi 
oraz zetknięcia się bezpośredniego z włościanami, jako bezpośrednio 
zainteresowanymi sprawami hygieny wsi, wieś ta, już od pewnego 
czasu, zwraca uwagę osób, którym uspołecznienie naszego ludu 
wiejskiego leży na sercu.

Lisków, co dzisiaj posiada, zawdzięcza imcyatywie i pracy 
wytrwałej proboszcza swego ks. W a c ł a w a  B l i z i ń s k i e g o .

Przed dziewięciu laty przybył do ciemnego zakamarka na 
odludziu i wziął sio do dzieła tworzenia... Najpierw założył 
s p ó 1 k ę v o l n ic  z ą z kapitałem 500 rb., która, miała w ostatnim



roku obrotu 81000 rl>. i dała 0°/0 od wkładu, a osiom od wybrane­
go towaru. Instytucya czysto handlowa, prowadzona przez włościa­
nina, Maślaka, — stała się punktem zbornym poczciwych Lisko- 
wiaków, — terenem obrad nad rozmaitemi sprawami społecznerni, 
oczywiście w ramach wioski. Oto, przy spółce zawiązano k ó ł k o  
r o l n i c z e ,  przez które sprowadzono niedawno dziesięć wagonów 
nawozów sztucznych i rozmaitych narzędzi, za poważną kwotę dwóch 
tysięcy rubli. Prelegenci z Warszawy, Kalisza i okolicy uświada­
miali kmiotków liskowicckich w pracy nad ekonomicznym rozwo­
jem ziemi i praktyczneni zastosowaniem do jej poprawy najnowszych 
wynalazków.

Celem polepszenia hodowli bydła postarano się o stadnika 
rasy polskiej, celem zaś wzmocnienia gatunków zboża, zakupiono 
żyto Retlińskie, owies Ligano i rychlik lubelski.

W 1907 r. z a s a d z o n o 3 0 o 0 d r z e w o w o c o w y c h od 
firmy lloser. Dla ułatwienia członkom nabycia pługów, maszyn 
i t. d. urządzono sprzedaż na raty.

D w a d z i e ś c i a d z i e w i ę ć w a r s z t a t ó w t k a c k i e h 
pod dozorem stałego majstra, — rzuca na miejscowość zabarwienie 
osady silnie przemysłowej. Ich obrót roczny dosięgną! już 23.000 rubli! 
Każdy z pracowników oprócz 5 8 rb. tygodniowego zarobku, bierze
udział w ogólnych zyskach. Z tkalni liskowieckich wychodzą pię­
kne, trwałe płócienka, — dobrze znane i uznane w kraju, — gu­
stowne, mocne korty, a obecnie wprowadzono i dział wełniany. 
Wszystkie te zachody, wysiłki, uwieńczyły j u r y wystawy w Czę­
stochowie najwyższą nagrodą: dyplomem uznania.

Niebawem stanęła i f a b r y c z k a  z a b a w e k :  Kadry pra. 
cowniczek zapełniły wyszkolone w Nałęczowie uczennice.

Przed niespełna rokiem powołano do życia k a s ę  p o ż y c z k o -  
w o - o s z c z ę d n o ś c i o w  ą, która już miała obrotu 42.000 rubli. 
Kierownikami, buhalterami, sekretarzami, są sami włościanie.

W ślad za rozwojem dziwnie żywotnej i pełnej tężyzny miej­
scowości, poszło i u f o r m o w a n i e  s t r a ż y  o g n i o w ej, liczą­
cej osiemdziesięciu członków, posiadającą orkiestrę, umundurowanie, 
sztandar i rekwizytu.

Prawdziwą koroną jednak zabiegów i wysiłków Liskowian 
pod wodzą ks. Blizińskiego bym wybudowanie d o m u  l u d o w e -  
g o, mieszczącego s k l e p  s p ó ł k o w y ,  k a s ę  p o ż y c z k o w ą ,
0 c h r o n k ę, d u ż ą s a l  ę n a z e b r a n i a, o d c z y t y i p r z e d- 
s t a w i e n i a .  Na pierwszem piętrze znalazły przytułek warsztaty 
tkackie i internat.

Warszawskie Tow. hygieniczne przyczyniło się do tej wyjąt­
kowej u nas, po wsiach, ińowacyi, sumptem 600 rb.

Tuż obok dźwignięto d u ż ą  ł a ź n i ę ,  p r a l n i ę  o g ó l n ą
1 p i e k a r n i ę.



Czynimy to wszystko przy pomocy subsydyów ministeryurn 
rolnictwa, ofiar i zapisów społeczeństwa naszego, tudzież rocznych 
składek naszych członków.

Członkowie założyciele płacą jednorazowo po 250 rb., doży­
wotni po 100 rb., członkowie rzeczywiści rocznie po 5 rb., a zwy­
czajni po ! rublu.

Członków mamy dopiero 600. Bardzo to mało wobec pracy 
tak rozległej jak obszar kraju naszego, a tak ważnej jak rozwój 
ekonomiczny i kulturalny naszego ludu.

103. Komisje sanitarne i kuratorzy sanitarni. W gub. warszaw­
skiej, we wszystkich powiatach, na każdą gminę, niektóre wsie 
i letniska, są mianowani przez gubernatora, t. zw. kuratorzy sani­
tarni. W porozumieniu z naczelnikami powiatów tworzą oni komisye 
sanitarne, których obowiązuje instrukcya, zatwierdzona przez władzę 
właściwą

Podług tej instrukcyi, każdy kurator łącznie z członkami 
komisyi sanitarnej, powinien, mieć na uwadze, aby: i) w każdej 
miejscowości studnie nie były zanieczyszczane ściekami i żeby 
woda w studniach nie była zakażona mikrobami chorobotwórczemu 
2) żeby kały ludzkie były posypywane torfem i 3) aby kupy kom­
postowe były dołowane i przykrywane, znajdujące się zaś na 
powierzchni ziemi powinny być przekładane ziemią, aby nie wy­
dzielały wstrętnych wyziewów.

•lak widać z powyższego, przed komisyami sanitarnemi otwarte 
jest pole do pracy w zakresie hygieny publicznej. Oby tylko nie 
leżało ono odłogiem.

lO-ł. Sprawa rzeźni. Według oświadczenia prezydenta m. War­
szawy magistrat odkłada budowę rzeźni do wprowadzenia samoiządu 
miejskiego. Wobec tego, że tak wielkie miasto nie może zadowo­
lić się istniejącemi rzeźniami, urągającemi elementarnym nawet 
wymaganiom hygjeny magistrat zamierza zająć się sprawą budo­
wy rzeźni, o ile oczekiwany samorząd nie będzie wprowadzony 
w: r. 1911.

Według posiadanych w Warszawie informacyi urzędowych, 
projekt samorządu miejskiego dla Królestwa Polskiego ma być ro­
zważany w Dumie państwowej na jesieni r. b.

Ze sprawą budowry rzeźni centralnej wdąże się sprawa wpro­
wadzenia w Warszawie mikroskopijnego badania mięsa. Bez rze­
źni centralnej magistrat nie może zorganizować badania mikro­
skopijnego.

Jednocześnie poruszono sprawę podwyższenia pensyi wetery­
narzom miejskim, których uposażenie jest niższe, niż weterynarzy 
powiatowych. Co zaś do nadzoru nad rzeźniami miejskiemi po­
mocnik nacz. wydziału weterynaryjnego, p. Kaczyński, osobiście 
zwiedzał te rzeźnie i uznał, ze nadzór weterynaryjny jest tam za 
dowalający. 6



105. Zamykanie facjatek. Z rozporządzenia władzy policyjn0- 
sanifarnej, właściciele domów z mieszkaniami na poddaszach 
i w piwnicach otrzymują z cyrkułów nakazy, aby wszyscy lokaf,- 
rowie byli usuwani z tego rodzaju mieszkań, opróżnione zaś facjatki 
mają być rozbierane, jeżeli nie znajdują się na planach budowy, 
zatwierdzonych przez wydział techniczny rządu gubernjalnego.

Mieszkania w piwnicach (t. zw. suterenach), podług rzeczonego 
rozporządzenia, powinny być sklepione, wysokość ich ma mieć 9 
stóp, z odpowiedniemi do tej wysokości oknami. Ponieważ dawniej 
nie stosowano zbyt ścisłej kontroli w budownictwie, więc prawie 
wszyscy właściciele starszych domów nie mogą znaleźć na planacł) 
zakwestjonowanych przez policję facjatek. W dodatku nie mogi. 
się bronić 30-letniem przedawnieniem, gdyż rozporządzenie rzeczom, 
jest administracyjne, na mocy przepisów wyjątkowych, więc podlegą 
wykonaniu bez apelacyi do władz sądowych.

106. Okrężna wystawa zdrojowa, z ramienia kraj. Związki; 
zdrojowisk i uzdrowisk, rozpoczęła swój objazd po Galicyi etapem 
pierwszym w dniu 2 lipca w Truskawcu, zaś nazajutrz dn. 3 lipca 
w Morszynie.

Wystawę poprzedza wszędzie publiczny wykład delegata 
Związku red. d-ra Juliusza Handrowskiego na temat: „W obronie 
naszych zdrojów, naszych gór“, ilustrowany całą setką wspaniałych 
obrazów świetlnych, rzucanych na olbrzymi ekran aparatem pro­
jekcyjnym o sile 200 świec.

Na wielce oryginalną tę wystawę okrężną złożyły się nade­
słane przez zarządy wszystkich nieomal zdrojowisk i uzdrowisk 
z całej Polski wspaniałe widoki fotograficzne, plakaty, afisze, pro­
spekty i broszury, wody mineralne i przetwory zdrojowe, w orygi­
nalnych opakowaniach plany i skorowidze, wydawnictwa zdrojowe, 
wreszcie okazy miejscowej produkcyi przemysłowej.

Pouczająca ta okrężna wystawa zdrojowa, poprzedzona wszę­
dzie objaśniającym wykładem, objedzie w ten sposób w lipcu i sierp­
niu wszystkie zdrojowiska i uzdrowiska krajowe od Burkutu aż 
do Zakopanego i przyczyni się niezawodnie do uświadomienia sze­
rokich mas o piękności i bogactwie zdrojownictwa polskiego, dla 
obudzenia miłości dla rzeczy ojczystych, obowiązku ich poznawania 
i popierania w myśl nieśmiertelnych słów Wincentego Pola:

Cudze chwalicie, swego nie znacie,
Sami nie wiecie, co posiadacie.
Objazd okrężny wystawy zdrojowej rozpoczął się 15-go lipca 

obrawszy na pierwszy trzydniowy postój Truskawiec, gdzie 
wkoło wielkiej sali domu zdrojowego, na tle gustownych dekoracyi 
barwnych, urozmaiconych zielenią, rozmieszczono w doskonałym 
przeglądzie eksponaty wszystkich niemal polskich zdrojowisk i uz­
drowisk. Wchodzą w to barwne plakaty i afisze, jakby fryzem 
okalające ściany u sufitu, poniżej w pięknych fotografiach widoki



każdego zdrojowiska, jakoteż jego urządzeń, wnętrz i obrazy etno­
graficzne, dalej na stolach przyściennych wokół sali zestawiono 
grupami wody mineralne każdego zdrojowiska, przetwory, jak ługi, 
sól, borowina i t. p., prospekty, broszury, listy gości, pocztówki i pa­
miątki reklamowe.

W ten sposób przedstawione są: Truskawiec (bardzo obficie), 
Iwonicz, Rymanów, Szczawnica, Krościenko, Rabka, Delatyn, No­
wosielce Szlacheckie, Hurkut, Krynica, Żegiestów, Swoszowice, da­
lej sanatorya: d-ra Dłuskiego w Zakopanem, d-ra Tarnawskiego 
w Kosowie,' d-ra Żurawskiego w Tatarowie, d-ra Kołączkowskiego 
w Szczawnicy, d-ra Soleckiego we Lwowie, sanatoryum ludowe 
w Hołosku, d-ra Kutny w Przemyślu, d-ra Zakrzewskiego w Ma- 
ryówce i w. in.

Osobny, jakby pawilon, Krajowego Związku zdrojowisk i uzdro­
wisk wziął pod swe skrzydła zdrojowiska Królestwa Polskiego, Li­
twy i Kurlandyi, zatem: Nałęczów, Kazimierz nad Wisłą, Giecho 
cinek, Druskieniki i kąpiele morskie w Połądze nadto wydawni­
ctwa Związku, jak pamiętniki ze Zjazdu, roczniki, tyg.: „Nasze 
Zdroje*1, „Zakopane**, „Przegląd zdrojowo-kąpielowy“, Berliński 
„Przewodnik zdrowia**, warszawskie „Zdrowie**, „Przegląd hygieni- 
czny“, broszury i dziełka, wreszcie przedmioty hygienicznego prze­
znaczenia i okazy przemysłu zdrojowego.

107. Budowa wykuszów. Magistrat opracował w główniejszych 
zarysach projekt przepisów w sprawie budowy wykuszów przed 
domami prywatnymi. Według tych przepisów wykusze nie mogą 
zajmować więcej, jak dwudziestą część szerokości ulicy i powinny 
być przytwierdzone conąjmniej na wysokości 2 metrów nad jej po­
ziomem. Podatek na rzecz miasta obliczany będzie w stosunku 
do obszaru gruntu miejskiego, znajdującego się pod wykuszami, 
norma zaś tego podatku zrównana będzie z praktykowaną dotąd 
normą podatku miejskiego, pobieranego za prawo ustawienia we­
rand, rusztowań i t. d. Po szczegółowem opracowaniu nowe prze­
pisy przedstawione będą do zatwierdzenia władzy wyższej.

W sprawie tej poświęciliśmy obszerniejszy artykuł w zeszy­
cie lipcowym „Zdrowia** z r. b.

108. Studnia wodociągowa w Radomiu. Roboty wiertnicze około 
studni wodociągowej w Malczewie doprowadzono do głębokości 
100 metrów. Według opinii geologa p. Lewińskiego i inżyniera 
p Szenfelda, studnia dalszego pogłębienia nie wymaga, gdyż na 
potrzeby miasta jest zupełnie wystarczająca. Stosownie do poczy­
nionych na miejscu prób, studnia, dzięki pogłębieniu do 100 me­
trów, przy średniem pompowaniu, wydaje na godzinę 38,500 litrów 
wody, czyli 3,200 wiader, a na dobę 76,800 wiader, przy opadaniu 
poziomu wody zaledwie o i stopę. Przy odpowiednio powiększonej 
pompie i prawidłowem normalnem pompowaniu, należy spodziewać 
się 300,000 wiader na dobę, wobec czego studnia może zaspokoić



potrzeby całego miasta, dając na 1 mieszkańca po (i wiader wody 
na dobę.

Analiza wody dokonana w czterech laboratoryach chemicz­
nych i bakteryologicznych wypadła pomyślnie, przeto magistrat, 
wspólnie z inżynierem Szenfeldem i komisyą wodociągów, uchwalił 
przystąpić do kupna gruntu z majątku Malczew, na co w dniu 22 
sierpnia r. b. nadeszło zezwolenie generał-gubernatora.

Jednocześnie generał-gubernator zezwolił wydatkować na ro­
boty przedwstępne kanalizacyjne i wodociągowe 23,120 rb.

109. Kanalizacya Włocławka. Sprawa skanalizowania Włocław­
ka posuwa się powoli naprzód. Właściciele miejscowej fabryki 
celulozy, pp. Cossirerzy, najbardziej zainteresowani w wykonaniu 
tego pożytecznego projektu, z racyi procesów o zanieczyszczanie 
wód ściekami z fabryk, zadeklarowali złożenie sumy 15,000 rb. 
na opracowanie planu kanalizacyi.

Rokowania w tej mierze już nawiązane zostały z inż. Lindle­
yem, przebywającym obecnie stale w Baku. To oddalenie utru­
dnia porozumiewanie się i wpływa ujemnie na przebieg całej akeyi. 
Wobec tego magistrat Włocławka zwrócił się do p. Lindleya z pro- 
pozycyą wskazania zastępcy, z którym możnaby bez przeszkód po 
suwać naprzód sprawę wykonania projektu, tak pożądanego dla 
ogółu mieszkańców miasta.

110. 0 szpital w Biłgoraju. Jedną z najpilniejszych potrzeb 
Biłgoraja i jego okolicy—jest szpital. Tak się dotychczas układa­
ło -jak  pisze Ziem. Lub.—że gdy złożony został dobry projekt na 
wybudowanie gmachu szpitalnego, wykonanie uniemożliwił brak 
środków. Gdy zaś sporządzony został plan odpowiednio do posia­
danego na ten cel kapitału, władze odmawiały zatwierdzenia z tej 
racyi, że w projekcie nie przewidziano ostatnich wymagań techni­
ki szpitalnej. W ten sposób pilna sprawa uległa ciągłej zwłoce. 
Teraz dopiero przybrała pomyślniejszy obrót dzięki ofiarności je­
dnego z obywateli biłgorajskich. Mianowicie, p. St. Matraś ofiaro­
wał na szpital dwa domy z obszernemi stajniami za miastem 
w miejscu z dr o we r a i odpowiedniem na szpital. Domy mogą bar­
dzo wygodnie pomieścić szpital, ochronkę i służbę. Na naprawę 
i konieczne przeróbki potrzebne jest wyasygnowanie 2 tys. rub., 
które były na to przeznaczone jeszcze w roku 1902 przez biłgoraj­
ską kasę. Władze zajmą się niezawodnie ważną sprawą i Biłgo­
raj wkrótce otrzyma pożyteczną instytucyę.

111. Szpitale w Górze Kalwaryi. W szpitalach warszawskich ma 
przytułek nadmierna liczba chorych chronicznych, nieuleczalnych. 
Ponieważ w Warszawie utrzymanie chorego kosztuje około 40 kop. 
dziennie, w szpitalu zaś górno-kalwaryjskim tylko około 20 kop., 
przeto dła ulżenia balastu szpitalom warszawskim postanowiono 
rozszerzyć szpitalnictwo w Górze Kalwaryi. Zaprojektowano wznie­
sienie gmachu o dwu piętrach z pomieszczeniem na 200 łóżek.



Ze względu na chorych i trudności wodociągowe, odstąpiono od 
zamiaru budowy gmachu o dwu piętrach, a natomiast zgodzono 
się na budowę dwu pawilonów jednopiętrowych, każdy z pomiesz­
czeniem na sto łóżek. Oprócz tych dwu pawilonów, ma być 
wzniesiony dom administracyjny z mieszkaniami dla lekarzy, inten­
denta, kancelaryę, rozmównicę, przy kancelaryi. Lokale zajmowane 
obecnie przez lekarzy, intendenta i służbę szpitalną, po wybudo­
waniu nowego domu administracyjnego, będą przerobione odpo­
wiednio na pomieszczenie jeszcze 50 łóżek.

A więc szpitale górno kalwaryjskie, w niedalekiej przyszłości 
zabiorą ze szpitali warszawskich 250 chorych nieuleczalnych. 
Kosztorys budowy zamknięto w sumie od 220,000 rb. do 250,000 rb. 
Ponieważ w budżecie magistratu warszawskiego na rok 191 1, 
zamieszczono już na ten cel sumę 90,000 rb., więc roboty wstępne 
w Górze Kalwaryi już rozpoczęto. Urządza się tam obecnie pralnia 
mechaniczna, oraz druga studnia artezyjska wiercona do 120 
metrów głęboko.

Projektami powyżej wymienionemi nader gorliwie zajmuje 
się komitet szpitalny, do którego należą pp.: Okęcki kurator szpitala 
górno-kalwaryjskiego; dr. Rzeszotarski, inż. Szenfeld, inż. Sokal, 
oraz budowniczy Keders, pod przewodnictwem wiceprezydenta 
p. Zaręby. Wykonawcą projektów budowy i kierownikiem robót 
jest budowniczy Felicjan Rakiewicz.

112. 0 zanieczyszczanie Bzury przez cukrownię w Leśmierzu. 
Nad olbrzymią ilością fabryk w Królestwie, położonych nad brze­
gami rzek, zawisła w ostatnich czasach groza zamknięcia. Oto pro­
kuratura, dowodząc, że ścieki z fabryk, spuszczane do wód, zanie­
czyszczają je i czynią szkodliwymi dla zdrowia, wystąpiła z żąda­
niem zamknięcia tych fabryk na mocy 86;? art. kod. kar głów, 
Niedawno właśnie przed forum sądu okręgowego w Kaliszu roze­
grał się na tern tle proces, wytoczony przeciwko dyrektorowi cu­
krowni w Leśmierzu, p. Beticherowi. Sąd jednak żądania proku­
ratury co do zamknięcia cukrowni nie uwzględni! i z art. l i i  ust. 
o kar. skazał jedynie p. Betichera na 200 rub. grzywien.

Wskutek protestu prokuratora, sprawa przeszła do Izby Są­
dowej. Prokurator, powołując się na to, że kara grzywien nie może 
mieć żadnego wpływu na kierowników cukrowni i że cukrownia 
w dalszym ciągu będzie zanieczyszczać wodę, stanowczo żądał za­
mknięcia fabryki.

Obrońca zagrożonej fabryki w parogodzinnem przemówieniu 
dowodził niesłuszności żądań prokuratora. Między iunemi mówił:

Cukrownia Leśmierska za nieczystość wody w Bzurze nie może 
odpowiadać i z tego względu jeszcze, że na brzegach Bzury po­
wyżej Leśmierza znajduje się mnóstwo fabryk, które również spu­
szczają ścieki do Bzury. Nie można więc i z tego względu impu­
tować cukrowni w Leśmierzu wyłączne zanieczyszczanie wody. Że 
niezdatność wody z Bzury do picia nie jest winą cukrowni Leś-



mierskiej, lecz zależy od czynników innych, świadczy znakomicie 
stwierdzony przez analizę fakt, że metyl ko woda w rzece poniżej 
fabryki, a więc ta, w którą spuszczane są ścieki, lecz i woda za­
czerpnięta powyżej fabryki, są jednakowo nieczyste. Dążenie pro­
kuratora, aby uzdrowotnić wodę w Bzurze jest oczywiście chwa­
lebne, lecz droga przezeń obrana bynajmniej do celu nie prowadzi. 
Jeżeliby izba sądowa uwzględniając żądanie prokuratora, zamknęła 
cukrownię, duże ognisko przemysłu, dające możność egzystencyi 
1,000 prawie rodzin robotniczych, to i za tę cenę woda z Bzury 
nie stanie się zdatną do picia, pozostanie bowiem jeszcze olbrzymia 
ilość fabryk nad Bzurą, które muszą spuszczać w nią ścieki, a na- 

1 wet gdyby zamknięte zostały wszystkie fabryki, to i wtedy woda 
w Bzurze nie stałaby się przezroczystą. Niezamykanie fabryk 
przyczynić się więc może do uzdrowotnienia wody w Bzurze, lecz 
uregulowanie rzeki; przedsięwzięcie to jednak przechodzi siły po­
jedynczych jednostek i mogłoby być dokonane dla dobra społe­
czeństwa jedynie przez rząd. Żądanie prokuratora jest bezzasadne 
ze względów faktycznych i z punktu widzenia prawnego.

Izba sądowa, zgodnie z wywodami obrony, protest prokuratora 
pozostawiła bez skutku.

Sprawa tu posiada ogólniejsze znaczenie, a ze stanowiska 
hygieny publicznej zasługuje na oświetlenie wszechstronne.

Nie dotykamy konkretnego przypadku, zwracamy jednakże 
uwagę, że sprawa unieszkodliwiania ścieków fabrycznych, wpu­
szczanych do rzek jest przedmiotem poważnych badań naukowych 
których wyniki stosowane bywają w praktyce.

Inaczej być nie może, leży to w interesie zdrowia nieraz dzie­
siątków, a może i setek tysięcy ludności nadbrzeżnej.

W sprawie tej, jako programowej na Zjeździe, właśnie w Ka­
liszu, a więc poniekąd w porzeczu Bzury, zamieszczamy referaty 
specyalr.e i uchwały zapadłe podczas obrad hygienistów w r. 1903.

113 Kaplica przetlpogrzebowa w Kielcach. Z funduszów, t. zw. 
pokładneg >, t. j. pieniędzy otrzymanych za wynajęcie karawanów 
i ze sprzedaży placów na groby na cmentarzach katolickich w Kiel­
cach, wystawiony został kosztem 2,850 rb. na placu, należącym do 
nowego kościoła przy ulicy Staro-Warszawskiej, budynek na po­
mieszczenie karawanów. l Yzy budynku tym mieści się także kaplica 
przedpogrzebowa, inaczej' „Ogrójec", w której ludzie niezamożni, 
mieszkający zwykle w jednym pokoju, nieraz w kilka rodzin, 
w razie śmierci kogo z członków rodziny, mogą nieboszczyka do 
chwili pogrzebu umieścić. Zmarłych na choroby zaraźliwe należy 
również wynosić do wspomnianej kaplicy, aby zabezpieczyć tym 
sposobem zdrowych od przypuszczalnego zarażenia. Dozór kościelny 
oddaje kaplicę do użytku bezpłatnie, klucz znajduje się u miejsco­
wego proboszcza, ks. Roczki. Wkrótce w kaplicy urządzony będzie 
ołtarz i nabyte potrzebne do obrządku kościelnego i przedmioty. 
Należałoby i w innych miastach urządzić tego rodzaju kaplice.



114. Powietrze w ogrodach radomskich. W Gazecie radomskiej 
znajdujemy dwie notatki, których zestawienie daje bardzo smutne 
pojęcie o ' warunkach, w jakich znajdują się miejsca spacerowe 
w tern mieście. Ogrody w Radomiu są dwa, stary i nowy. W sta­
rym zaprowadzono niedawno wiele ulepszeń: pozyskał on nowe 
ogrodzenie, urządzono tam teatr letni, oddzielono ogródek dziecin­
ny, przeznaczony do zabaw, urządzanych staraniem Towarzystwa 
Hygienioznego. I byłoby wszystko dobrze, gdyby nie to, że z je­
dnej strony zatruwa powietrze w ogrodzie biegnący obok kanał 
odkryty, z drugiej zaś „toczy mętne, czarne, cuchnące fale, pełne 
okropnej woni z nieczystości garbarskich, rzeczka Mleczna".

Tak się przedstawia sytuacya w starym ogrodzie, gdzie swój 
ogródek dla dziatwy umieściło Tow. Hygieniezne.

A jakie warunki spacerowe ma ogród nowy? Według Gaz. 
Iiad., osobom, pragnącym używać tam spaceru, przeszkadzają prze- 
dewszystkiem: nieznośne wyziewy z miejsc ustępowych, które roz­
chodzą się po całym ogrodzie, a zatruwające spacer najwytrwal- 
szym, oraz tumany kurzu, zasypującego oczy i usta, gdyż ulice 
w ogrodzie nie są polewane.

W ciężkiej, zaiste, atmosferze zmuszeni są radomiacy odby­
wać swe spacery.

Instytut szczepienia ospy ochronnej D-ra J. TCHÓRZNICKIEGO
w Warszawie, Daniłowiczowska 8, telef. 5-28.

ZAWSZE ŚWIEŻA 
1 BAKTERIOLOGICZNIE CZYSTA KROWIANKA

Rurki na 1, 5  i  10 szczepień.

Szczepienie i sprzedaż na miejscu od 9-ej rano do 7-ej wieczór. 
Zamówienia listowne uskutecznia się odwrotną pocztą za zaliczeniem

Laboratorium Farmaceutyczne
przy aptece F. KUCI ŃSKI EGO

w Warszawie, Marszałkowska 49
przygotowuje następujące przetwory:

Ferroglicerofosfat. Glicerofosfat, Syrupus Thymi comp (l’er- 
tussina), Syrupus Thiocoli comp., Sirolina, Syrupus Jodotanni- 
cus fosforicus (zamiast tranu), Płyny wyjaławiane do podskór­

nych wstrzykiwań w ampułkach
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j a rtre tyzm  (ischias) i t  p. Jedyne, istn iejące teraz, natu ra lne , rado-aktyw ne k a ­
m ery em anacyjne. W ielkie em anatoryum , rado-ak tyw ne — bezpośrednio ze 
źródeł, dla chorób zastarzałych, prócz tego w szystk ie w spółczesne środki leczni­
cze, kąpiele błotne, w ody m ineralne i t. p. Sezon —cały rok. Inform acyi udziela 
Inspektor zdrojow iska.

Jl %
1A. WETTLER Sen.

Biuro Instalacyjno-Techniczne
FABRYKA PRZYRZĄDÓW SANITARNYCH

W a r s z a w a , u l i c a  H o ż a  N r  5 9 .  T e l e f o n y  9 8  i  1 9 - 9 8 .  

F i l j u  w  Ł o d z i ,  u l. P i o t r k o w s k a  N r  1 2 1 .

Kąpiele ludowe i fabryczne. Urządzenia sanitarne w szpitalach. 
$  Wodociągi i kanalizacje. Ogrzewanie centralne. Wentylacje. 
^  Biologiczne oczyszczanie ścieków.

I

R edak to r ł>i* J ó z e f  J a w o r s k i .

Druh Synów St. Nietniry, Warszawa, Plac Warecki 4.
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MODLIŃSKI i  LILPOP  

A pteka i F a b ry k a  T ab le tek  i P asty lek
medale złote: Lwów, Ciechocinek i Lublin

Warszawa, ulica Czerniakowska Nr 83.
Środki lekarskie dozowane w tabletkach. Tabletki M lim atow e.

HEMflTOGEH D-HOMMEbfl
w użyciu w świede lekarskim od 21 l a t . ^ | |

Nie zawiera kwasu bornego, salicylowego ani innych bakteryobójczych 
domieszek, zawiera zaś oprócz chemicznie czystej hemoglobiny wszystkie 
sole świeżej krwi, zwłaszcza połączenia fosforowe (potasowe, sodowe 
i lecytyny) oraz równie ważne ciała białkowe surowicy w stanie stę­
żonym, nie rozłożone. Posiada wielkie znaczenie jako środek krwio­
twórczy, bogaty w połączenia organiczne żelaza, środek dyete- 
tyczny, środek wzmacniający dzieci i dorosłych podczas osłabienia 

z jakiegokolwiekbądź powodu.

Szczególnie przy leczeniu dzieci środek niezastąpiony.
Znakomite rezultaty przy krzywicy, zołzach, niekrwistości, cho- 

8 ^ ^ ^  robach kobiecych, neurastenii, chorobach serca, malaryi, męskiej 
niemocy, podczas rekonwalescencyi (po zapaleniu płuc, influenzy i t. p.)

Działa znakomicie jako środek wzmacniający chorych na płuca. 
8 ^ ^  Bardzo chętnie przyjmują go dzieci. Pobudza apetyt.

Hematogen D-ra Hommela w odróżnieniu od falsyfikatów 
przechowuje się bardzo długo, co zostało stwierdzone wielole- 

tniem doświadczeniem w strefie gorącej i przy zamarzaniu, 
zupełnie wolny od zarazków gruźlicy, 

co osiągnięte zostało przez sposób przyrządzania, opisywany przez nas 
niejednokrotnie, przy zastosowaniu możliwie najwyższej temperatury.
P.P. lekarzom rekomendujemy nasz najnowszy, ulepszony w smaku He­
matogen Dra Hommela, jako idealny, zupełnie czysty długo przetrzymu­

jący się preparat hemoglobinowy.
Dla uniknięcia pomyłek prosimy zawsze, zapisywać

HEMATOGEN D-ra HOMMELA.
Dawki dobowe: Dla ssawców 1—2 łyżeczek od herbaty  z m lekiem  (temp. napoju!); 
d la starszych dzieci l — 2 łyżek deserow ych (czyste), dla dorosłych 1 — 2 łyżek 
stołow ych na pół godziny przed jedzeniem , ze względu na w ybitne w łasności 

p rep ara tu  pobudzania apetytu.
Dostać można we wszystkich aptekach i składach aptecznych.

Fabryka Hem atopnoDraPM lLA, Petersburg Smoleńska 12.
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% LABORATORYUIM §
|  CHEMICZNO-EA RM A CEUTYCZNE Ij

I li. k Ir. Will
I
I
h  becyfynę VU granulkach (O vo-L ecith inum  g ra n u la to m ). ę j

Cena flakonu Rb. 1 kop. 20.
x) Lecytynę Ul tabletkach ( Tabulettae O vo-Lecith inufn). ^  
| a  Lecytyna jest znakomitym środkiem skrzepią- 
[3  jącym, stosuje się w: k rzy w icy , n iedokrw i- 
a  stości, białaczce, skrofułach, neurastenii. Fi
VI Cena flakonu Rb. 1. ^

Piperazyny (P ip era z in u m  eJJ~ervescens fa b r ic a tio n is  K a r-  Cj 
p iń sk i). Piperazynę stosuje się w przypadkach tr 
ostrych: dny nożnej, piasku m oczow ego, Q) 
kolek nerkowych, o streg o  reum atyzm u; S  
w przypadkach przewlekłych: skazy moczano- C] 
wej, skazy dnawej, kamieni nerkowych, żółcio- C  
wych, przewlekłego reumatyzmu, neurastenii, H  
wyprysków, stwardnienia tętnic, zmiękczenia c  
kości, moczówki i t. p. Cena flakonu Rb, 2 k. 25.

Renefol \(Tabulettae S a lis  Physiołogici effew escentis). 5) 
Renetol potęguje rozpuszczanie kwasu moczo- 
wego, podnosi zasadowość krwi, zniża jej ci- 5)
śnienie, wzmaga diurezę.

Cena pudelka (30 tabletek) kop. 90.
r  $


